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лена Warszawa, Marszałkowska Nr. 140, 


(dawn. Czysta) 
TEL. 90-15. telefon Nr. 134-67. 


Skład Broni 


Poleca po cenach przy- 


stępnych wyroby zło- , з 0б 
te, platynowe 2 brylan- Amunicji 
tami | różnokolorowy- ę ć ARE к 

mi kamieniami. 1 Przyborów Myśliwskich, 
Wykonuje obstalunki R ° 
2 Кү i powie- Reparacja, zamiana 

rzonych kamieni | i komis 

Ы 

Kupuje brylanty perły, 
kolorowe kamienie Warsztaty reparacyjne na miejscu pod kierunkiem 


i kruszce szlachelne 


wykwalifikowanego puszkarza. 


2, LOWIEC POLSKI 


Ne l-go „Łowca Polskiego“ z po- | 
wodu wyczerpania nakładu nie mo- | 
żemy nada| wysyłać pocztą. 
Administracja. 


Н-010 Jęfrzejewscy el W. Stano 


Warszawa, Krak.-Przedmieście 62. 
(róg Bednarskiej). Tel. 224-74. 


Broń, Amunicja I przybory myśliwskie 


Reparacje. 
Kupno I sprzedaż broni używanych, 
Ceny nizkie. 
КУУ R. LL Z چک‎ 


Broń, Amunicję i Przybory Myśliwskie 


Poleca 


EUSTACHY DMYTRACH 


LWÓW, Legjonów 3. 
WARSZTATY RUSZNIKARSKIE. 


BROŃ | AMUNICJA 


П, Sawicki i 5. Czerski 


Sp. z ogr odp. 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA Ne 31, TELEFON Ne 38-03. 


POLECA:Bronie sztucery | rewolwery pierwszorzędnych fabryk: 

Joseph Defourny, Herstal, Jean Riga-Strassart, Liége 
Marcel-Jamin, Liége 
Anciens Etablissements Pieper, Herstal 
Fabrique National, Herslal, B-:la Rempt, Suh! 


Galand, Paris, 


Springer, Wiedeń | innych. 


Pojedynki: dwustrzałowe doskonałej roboty specjalne dla siraży leśnej. 
NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, roboty Springera z lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. 
Duży dział przyborów fechtunkowyh. 
PIERWSŻORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. 


CENY i SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 
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Łoś Zabity przez Władysława hr. Zamoyskiego w Dawidródku. 
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00 szanownych prenumeratorów. 


Wielu Panów Prenumeratorów zalega w dopła- 
ceniu różnicy z powodu podwyżki; wielusznów żąda 
przysyłania rachunków, mimo że niepodobna posyłać 
ich pocztą na tak małe sumy, bo koszla za dużo po- 
chłaniają. 

Prosimy więc o zwrócenie uwagi na cenę prenu- 
meraty podaną na okładce i obliczenie, ile jeszcze do- 
płacić należy. Przypominamy przytem, że lepiej jest 
przysyłać pieniądze z pewną nadwyżką, niż za inało, bo 
pozostałość doliczymy na dalsza prenumeratę. 

Zbyt dużo zalegającym zmuszeni będziemy wstrzy- 
mać dalszą wysylkę. ADMINISTRACJA. 

Redakcja nasza otrzymuje liczne zapyłania, gdzie- 
by można nabyć żywe zające, kuropatwy, bażanty lub 
jaja bażancie i kuropatwie. Wobec tago upraszamy 
tych z naszych łaskawych prenumeratorów, którzyby 
posiadali wiadomość o majątkach mających do zby- 
cia reproduktory zajęcze, kuropatwie lub bażancie oraz 
jaja bażancie i kuropatwie, aby nam łaskawie dostar- 
czyli adresy tych majątków dla poinformowania naszych 
czytelników. REDAKCJA. 

Odezwa do Stow. Łow. 
w sprawie nowego wymiaru kar. 

Polskie Towarzystwo łowieckie niniejszym po- 
daje do wiadomości kółek łowieckich i myśliwych ma- 
jących tereny na obszarze b. Króiestwa Kongresowego, 
że świeżo został wydrukowany w postaci piakalu 
„Wymiar kar obowiązujących obecnie za przekróczenia 
przepisów łowieckich w Rzeczypospolitej Polskiej dla 
byłego Królestwa Kongresowego*. Wykaz powyższy 
został wydany nakladem Pol. Tow. Łowieckiego 
iegzemplarze jego można olrzymywać (Warszawa, No- 
wy Świał 35) za zwrotem kosztów. Koniecznem jesl, 
aby wykaz ten zosta: wywieszony we wszystkich urzę- 
dach i sądach gminnych i powiatowych. Wzywa się 
też wszystkich myśliwych, aby koniecznie poslaralt się 
o wykonanie powyższego. 

Redakcja „Łowca Polskiego* pozwala sobie zau- 
ważyć, że pożądanem jest, aby te Towarzystwa Ło- 
wieckie, które działają w innych dzielnicach Polski, 
zajęły się zrobieniem i wydrukowanien: podobnego 
wykazu (Według dodatku dla swojej «dzielnicy 
No 4 Łowca Polskiego), a następnie rozpowszęchnieniem 
go w urzędach gminnych i sądach. 


OL SKI 
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1 Centralnego Związku 
polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 


Wydział Wykonawczy. 


Na posiedzeniu d. 23 listopada r. z. omówiono 
sprawę podatków komunalnych od wykonywanych po- 
lowań, oraz podziału obszaru Państwa w tym celu na 
szereg 5ігеї zróżniczkowanych. Sprawą tą zajęli się 
p.p. Garczyński, Lilpop, Rożyński, Słonczyński i Sztol- 
cman. -Przyjęło w poczet członków Związku: Towa- 
rzystwa: Suwalskie, Prużańskie, [Brzezińskie i Włosz- 
czowskie.— Postanowiono wydrukować wzór statutu dla 
Tow. powiatowych —Uchwalono porozumieć się z min. 
rolnictwa w sprawie opracowywanej ustawy łowieckiej, 
oraz ze Starostwem warszawskiem w sprawie kłuso- 
wnictwa pod Otwockiem. 


D. 11 grudnia r. 2. wybrano p.p. Rożyńskiego 
i Sztolcmana do komisji referencyjnej w sprawie kan- 
dydatów do Związku —Wskutek ustąpienia p. Rożyń- 
skiego z braku czasu ze stanowiska sekretarza, posta- 
nowiono wyrazić mu słowa uznania za dotychczasową 
pracę. Na sekretarza wybrany został p. Wacław Szper- 
ling.--W sprawie nawiązania stosunków z Towarzy- 
stwami Łow. w Wielkopolsce rozpoczęto starania przez 
р.р. Olg. ks. Czartoryskiego i Edw. hr. Mycielskiego.— 
Postanowiono wystąpić z interwerncją do władz 
w sprawie biletów na broń w Białostockiem. — Omó- 
wiono sprawę żetonów dla członków Związku. 


D. 8 lutego r b. p. Knothe przedstawił opraco- 
wany przezeń szemat kwestjonarjusza do Tow. Ło- 
wieckich.— P. Lilpop zakomunikował, że p. Andrzej hr. 
Żółtowski zajął się sprawą zorgacizowania oddziału 
Związku w Poznaniu. — Przyjęta w poczet członków: 
Towarzystwa: Baranowickie, Lubelskie,  Zawierckie, 
Ostrołęckie, Grodziskie i Ostrowskie. — W sprawie 
Olimpjady uproszono p. Jana hr. Morstina o poro- 
zumienie się z komitetem lgrzysk olimpijskich i Mało- 
polskiem Tow. Łowieckiem. 

D. 12 marca r. b. przyjęto Tow. Krasnostawskie.— 
Na wniosek prezesa hr. Bielskiego wyrażano ogólne 
podziękowanie p. Lilpopowi za jego trudy podejmo- 
wane dla dobra Centr. Związku. —Pozatem poczyniono 
szereg przygolowań na zebranie Zarządu w dniu na- 
stępnym. 


n 


Na kaczhi......0 styczniu. 


Ostatnia „rzetekia”— prawdziwie dawnego autora- 
mentu staropolska zima — przymósła mi ten dar 
wspaniały. 

Na szpaltach naszego drogiego. odrodzonego 
Łowca Polskiego —śpieszę podzielić się z kochanymi 
kolegami konfraterni Św. Huberta —- czarowneini wra- 


Podobnie, jak jeden jedyny, ongi przed laty, po 
trzech uciąźliwych dniach „podjazdu*--zdobyty naresz- 
cie „teteruk*, na terenach Petrykowskich p. Dominika 
Dowgiałły, zarył się wspomnieniami głęboko w теј 
duszy ~- kojąc harmonję Piękna odwiecznego chwili 
татасіеј!—1ес2 pomimo to w.ecznie żywej! -- tak też, 
do liczby podobnych przeżyć myśliwskich, zaliczam 
owe przepiękne okazy „Anas boschas* —- śród zasp 
zimowych Kresów Zachodnici: Rzeczypospolitej— aż na 
rubieżach Niemiec upolowanych. 

Ten pościg. nie za idealem niedościgłym nigdy 
wymarzonej kobiety! — nie za zwodniczą, сидпа, 
królewną legend germańskich—nie za Loreley kryszla- 
łowych głębin Renu—lecz za naszą poczciwą kaczką 
li tylko, lub „teterukiem*—bywa leż nieraz niełatwym, — 


djabelnie trudnym nawet—lecz stanowczo daleko lep- 


szym i zdrowszym. 

W dniach smutku i zwątpień i braku rozkoszy 
łowieckich— promień słońca w duszy myśliwskiej „in 
gratiam” podobnych chwil zrodzony — żyć wiecznie 
będzie i koić cierpienia i nadzieje lepszej przyszłości 
hojnie podawać _ czary atawistycznego zamiłowania 
Praojców —hołubić i podtrzymywać. 

Skromny, podobny epizod, według mego zdania, 
może śmiało stać na poziomie tak podnioslych mo- 
mentów naszego życia, jak pierwszy głuszec na toku, 
słonka na ciągu, pierwszy odyniec - nawet pierwsy 
nredźwiedź. 

Skała inna- -lecz potencjonalne odczucie — inten- 
sywność jednaką być może—być powinna. 

Топас po pas w śniegu, brnę brzegiem „Piaśni- 
cy* bystrej i nigdy niezamarzającej. 

Rzeczka ta, stanowiąca granicę Polski, w powie- 
cie Puckim, przepływa w tem miejscu przez gościnne 
tereny majątku Tytowo najsympatyczniejszego z wła- 
ścieieli, р. Friebegena — dalej uroczego Subocina, do- 
meny mego zięcia: p. rotmistrza Alfreda Uznańskiego— 
następnie wpada dû ogromnego Zarnowieckiego jezio- 
ra, Oczywiście dziś w połowie stycznia, wobec 18 
stopniowego mrozu— absolutnie zamarzniętego. 

Krzyżówki, dzień cały spędzając na lodzie jezio- 
ra i kilku oparzeliskach znajdujących się w centrum— 


Posiedzenie Zarządu d. 13 marca r. b. 


Na liście obecności zapisali się kolejno przedst. 
Stow. Łow. p.p. С. Wielhorski z Kowla, В. Kozarzew 
ski i Witkowski z Białegostoku, W. Walter z Brzezin 
J. Budzanowski z Rypina, St. Korczyński z Lublina 
maj. B. Kudelski z Brześcia, H. Rüdiger z Zawiercia, 
J. hr. Morstin z Warszawy, G. Snowikowski z Gosty- 
nina, T. Jaczewski z Warszawy („Myśl. i Wędk.*), 
| Pogonowski z Grodziska, J. hr. Bielski ze Lwowa, 
К. Klajna z Ostrołęki, В. Krysiński z Warszawy 
(„Jeleń“), J. Hoser z Grodziska, E. hr. Krasiński ze 
Lwowa, H. Knothe z Warszawy, W. Obuch-Woszczatyń- 
ski i В. Świętorzecki z Wilna, maj. Mackiewicz z Ba- 
ranowicz, kap. Kurnatowski z Warszawy (,,\Мојѕк."), 
J. Sztolcman, F. Rożyński, K. Świderski, A. Wysocki, 
St. Lilpop W. Szperling z Warszawy. Jako goście te- 
ferent łowiectwa ministr. rolnictwa p. Wł. Korsak, 
radca prawny W, Garczyński i p. Hulewicz z Łucka. 

Przewodniczył prezes Zarządu, p. Juljusz hr. 
Bielski, który powitał przedstawiciela Rządu, podkre- 
ślając życzliwe traktowanie spraw łowieckich przez 
ministerstwo roln. i dóbr P. 

Na wniosek p. Lilpopa zebrani zgodzili się przy- 
jąć podanie i statut Towarzystwa Łowieckiego w Łuc- 
ku. poczem uchwalono zaliczyć је w poczet członków 
Związku. 

Po odczytaniu protokułu z poprzedniego posie- 
dzenia Zarządu, p. Lilpop udzielił wyjaśnienia w spra- 
wie stosunku do ministerstwa i poprzedniego relerenta, 
$. p. Gaczeńskiego, poczem protokuł przyjęto. 

Sprawę udżiału w Olimpjadzie paryskiej, refero- 
wał p. Jan hr. Morstin. P. Korczyński zwraca uwagę 
na potrzebę funduszów na ten cel. P. Budzanowski 
stwierdza, że zajmował się tem Polski Związek Myśli- 
wych z Poznania. Р. Sztolcman proponuje urządzenie 
wspólnej narady przedstawicieli Poznania, Lwowa, 
1 Warszawy. Hr. Bielski stwierdza, że w Warszawie 
uczyniono z największą kurłuazją wszyslko, co mo- 
głoby dopomódz do połączenia się w jeden związek. 
P. Rożyński wskazuje, że wspomiany Związek wbrew 
własnemu obwieszczeniu о zawieszeniu czynności na 
rok, działał w dałszym ciągu. P. Wysocki podkreśla, 
że dążeniem naszem tak dziś, jak i dawniej jest: 
ujrzeć w gronie Członków naszej Centrali Polski Zw. 
Myśliwych, reprezentujący tak wielką dzielnicę naszego 
Państwa. P. Lilpop informuje, że w sprawie akcesu 


późnąfnocą lecą na żer i zapadają na Piaśnicy. 

Sekret cały polega ne tem, żeby  jaknajwcześ. 
niejszym rankiem być już nad rzeczką. 

Tam, ptaki pod nawisłymi płatami śniegu i lodu 
delektują się smakowitymi ślimakami, przeróżnymi ro- 
baczkami, wybierając je skwapliwie z pośród akwa- 
tycznych wodorośli—i na strzał wówczas dopuszczają. 

Około 8—9 rano, wszystko to znowu powraca 
na niedostępne obszary jeziora, na którem o podejściu 
i mowy być nie może. 

Zimowa, mrożna, czysta jak łza zorza, zapala się 
powoli na wschodniej stronie niebal..... 

Cisza absolutna...... ta przeogromna, święta ci- 


Borykając się z puchami śniegu, jestem już nad 
Piaśnicą. 

Serce bije — jak przy Misia barłogu, jak przy 
pierwszym czarownym głuszca klapnięciu, jak przy 
„dame au long Бес“ —nadlocie. 

Kilka kroków jeszcze. Raptem -słup kryształowe- 
go pyłu śniegowego!—dwie ciemne sylwetki kaczorów, 
prołilując się na białem jak „neve alpina,’ przecud- 
nem tle, kwacząc przerażone, рга ртгедетпа rakietami, 
w górę o metrów dziesięć, nie dalej. Dwa suche strza- 
ły z mego wiernego „drylinga” —-cudem prawie z rąk 

bolszewickich niegdyś uratowanego з... padają szmat- 
kami bez życia—zielonogłowe ptaki — bronzową pier- 
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Wielkopolski zabiegają p.p. O ks. Czartoryski, hr. Chła- 
powski Andrzej hr. Żółtowski. 

Przewodniczący prosi p. Budzanowskiego w imie- 
niu zebranych, aby był rzecznikiem zjednoczenia 
i wspólnego Związku na zjeździe, który odbędzie się 
w Poznaniu. P. Budzanowski dziękuje i przyjmuje tę 
misję. Wracając do sprawy Olimpjady, hr. Marstin 
twierdzi, że byłoky pażądanem urządzenie strzelania 
przedwstępnego w Warszawie. lnni mówcy proponują 
Lwów w czasie zjazdu. Projekty te okazują się jednak 
niewykonalnemi z przyczyn technicznych. 

W sprawie czerwcowego zjazdu Związku p. Wy- 
socki oznajmia, że Wydział wykon. jest przeciwny 
urządzeniu go tego roku, aby 1) nie robić konkurencji 
zjazdowi jubileuszew :mu we Lwowie; 2) módz przy- 
gotować wysławę psów i trofeów podczas zjazdu 
i 3) ponieważ w czerwcu jeszcze nie będzie ukończo- 
ny rok działalności Związku, którego pierwszy budżet 
obejinuje czas do 31 grudnia 1924 r. Hr. Bielski zapra: 
Sza uczestników na zjazd do Lwowa, gdzie zapewnio- 
na będzie kwatera dla nich. 

Ze względu na konieczną obecność w Warszawie 
członków prezydjum, uchwalono powiększyć je prowi- 
zorycznie do czasu zmiany statutu, o jeszcze jednego 
wiceprezesa, którym wybrany został przez aklamację 
p. рар, i o jeszcze jednego sekretarza, którym zo- 
stal p. Knothe. 

Upoważniono Wydz. Wykon. do wyznaczenia- 
osobnej nagrody imienia Centralnego Związku Polskich 
Stow, Łow. na konkursie strzeleckim we Lwowie. 

Do komisji opracowującej projekt ustawy to- 
wieckiej zaproszona dodatkowo p. Wysockiego i p. 
Garczyńskiego jako doradcę prawnego. 

W wolnych wnioskach p. Korczyński porusza 
Sprawę dzierżawy polowań w lasach rządowych, zazna- 
czając, że w Lubelskiem najlepsze działy otrzymuje 
straż leśna, kłćra prowadzi gospodarkę rabunkową, gdy 
Tow. dzierżawiąc, karmi zwierzynę i dba о jej го2тпо- 
żenie P. Szperling proponuje wybranie komisji, która 
opracuje wzór odpowiedni kontraktu. P. B. Swieto- 
rzecki wskazuje że podobne stosunki panują і w Wi- 
leńszcyżnie. Р. Hoser zwraca uwagę na okolice podmiej- 
skie, w których zwierzyna zanika formalnie. P. Budza- 
nowski zaznacza, że Tow. w Rypinie postanowiło nie 
strzelać zający do d. | listopada r b., a na pomyka 
wcale nie. Tamże komisja obywatelska оріпјије, komu 
wydawać pozwolenie na broń. 


sią -gizbietem popielatym, nie w gorące odmęty błół 
delty Nilu, gdzieby się im Bogiem a prawdą, ---w owej 
porze roku być należało ~- lecz w zimne Pomorskie 
śniegi się zarywając!...... 

Nie z ręki mrącego od spleenu Anglika w kolo- 
nialnym kapeluszu- lecz polskiego myśliwca o dlugich 
butach i miłującej ich tak bardzo duszy,- -pomimo ca- 
lej, krwawej na oko, sprzeczności - - padły: _ Dzięki 


O ćwierć kilomelrca dalej—znów porwała się sta- 
ra kaczka—takową ten sam smutny niezmiernie dla 
niej— bardzo wesoły dla mnie los spotkał! 

Później nieco—aż trzy razem! nol — tu i pudeł- 
ko ładne się wydarzyło!..... Cóz robić?.. mea culpa... 

Rezultat poranku--pięć sztuk — z których dwie 
padły 2а Piaśnicą na germańskim terytorjum — oczy- 
wiście podnosić mi ich nie wypadało. Pozostały więc...— 
„pour le roi de Prusse*--ku wielkiej żałości wyśmie- 
nitego legawca—aportera, przez gościnnego p. Frie- 
besena łaskawie mi wypożyczonega. 

Dzień następny— mglami mrożnemi opasany... 
podobnie jak serce ludzkie, szarem zimnem zamaiłego 
już na zawsze uczucia---obdarzył mię znowu— aż sied- 
miu krzyżowenii! 

Zrywały się... jak mary snów garączkowych.... 
zanikały w oparach -na ziemię padając. 

(Dak. nast.) 


Mówca domaga się. aby związek wystąpił do 
władz o przesunięcie terminu do 1 listopada. P. Kor- 
czyński radzi tępić kłusownictwo przy pomocy zespo- 
łów lowieckich z udziałem włościan, p. Korsak udziela 
informacji o sprawach powyższych. 

Hr Bielski dziękuje p. Korsakowi za udzielenie 
informacji. poczem przytacza fakt, że Polski Związek 
Myśliwych Poznański niewłaściwie wkracza w kompe- 
tencje sprawy jeleni w Karpatach, ignorując Tow. 
Małopolskie, które łożyło na tę zwierzynę znaczne 
koszta i czyniło wielkie wysiłki hodowlane. 

P maj. Sawicki komunikuje, że na pograniczu 
w pobliżu Baranowicz ustalono obecność kilku nie- 
dźwiedzi, i nawołuje do ochrony tych okazów rzadkich 
w tamtych stronach. W dyskusji zaznaczono, że nie- 
dźwiedzie w Karpatach nie mogą podlegać ochronie 
wobec ich obfitości. Na wniosek maj. Sawickiego po- 
stanowiono zwrócić się o ochranę w stronach Bara- 
nowicz do hr Potockiego w Krzywoszynie p. barano- 
wickiego i do ks. Radziwiłła w Ordynacji Dawidgro- 
deckiej i lasach Ogarkowa pow. łuninieckiego. 

P Hulewicz z Łucka żąda ochrony dzików tam- 
że. bo strzelają do macior. P. Lilpop wskazuje, że to 
będzie trudno, bo dziki wyrządzają szkody; jednakże 
racjonalni myśliwi oszczędzają lochy przy w «chlakach. 

Sprawy poruszone przez delegata z Płocka piś- 
miennie oraz sprawę terminu ochronnego dla rogaczy 
przekazano Wydziałowi Wykon. Na tem zebranie 
zakończono. 


Dzięki staraniom Wydziału Wykonawczego, Mi- 
nisterstwo Rolnictwa zgodziło się udzielić Towarzy- 
»stwu Łowieckiemu w Grodnie pozwolenia na odstrzał- 
kilku kogutów-głuszców. 


Sprostawanie. Wskntek pomyłki w rękopi- 
sie opuszczono w Ne 2 „Łowca Polskiego* w spisie 
Członków Zarządu Centr. Zw. Pol. Stow. Łow.. na- 
zwiska PP ordynata Cyryla Czarkowskiego-Golejew- 
skiego, d-ra Alfreda Sandera i red. Alberla Rużenina- 
Mniszka. 
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Dr. P. FILIPOWICA, 


Wspomnienia z brzegów Angary. 


Wzdluż bicgu Angarv leżą rzadkie wioski 
w micjscach, gdzie góry, odstępując od brzegów. 
pozwoliły wydrzeć lasom szmal roli, którą An- 
garezyk slarannie uprawia, pomnae na trud jej 
zdobycia. za co mu gleba hojnie placi ziarnem 
pszenicy. dojrzewającej dzięki sąsiedztwu wicl- 
kiej rzeki i nadmiernej wilgoci lala, co stwarza 
warunki cieplarni. w których wegelacja jesl o 
tyle bujny. że okres trzech miesięcy wystarczy, 
by posiać i plon zebrać. 

Trzy wsie, polożone na północ od Апрагу, 
па паја ахас) odległości 80 wiorst od jej brzegu, 
pozbawione cieplejszego tchnienia rzeki, Iracą 
często zasiewy od przynwozków. Ku północy 
ciągnie się na 2500- 3000 wiorst pas laję. prze- 
chodzących slopniowo w tondre, zamieszkały 
przez nieliczne plemię koaczujących Tunguzów. 

Ciekawą jest historia powstania osadnictwa 
na brzegach Angary. W końcu XVII wieku gro- 
mada awanturników, zapewne w poszukiwaniu 
złota, a może chroniąc się przed prawem. pasu- 
wała się w górę Jenisicju. a napotkawszy wielka 
rzekę, zachęcona mnogością ryb. poszła w gó- 
rę Angary. Znalaziszy miejsca do zamieszkania 
dogodne, poszczególne rodziny oddzielały się od 
towarzyszów. a mając niczbędne narzędzia cie- 
sielskie i trochę ziarna, zakładały osiedla. Po- 
zbawieni możności powrotu, odsięci od światła, 
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JAN ht. MORSTIN. 


śliwy — Strzelec kiusownik. 


Dokładne i jasne uświadomienie sobie zasadni- 
czej różnicy pomiędzy trzema powyższemi pojęciami 
przez ogół społeczeństwa danego kraju—to najwymo- 
wniejszy dowód jego kultury łowieckiej. 

Państw takich jest kilka w Europie, ale Polska 
nie może być do nich zaliczoną. Łowiectwa u nas 
bynajmniej nie cieszy się popularnością. Przeciwnie, 
władze rządowe traktują je ро macoszemu, nie trosz- 
cząc Się о jego rozwój, niedoceniając jego екопотіс2- 
nego znaczenia dla kraju, a szerszy agół odnosi się 
do wszystkiego, co dotyczy łowiectwa, w najlepszym 
razie obojętnie i lekceważąco — nierzadko stronniczo 
i nieprzychylnie— niekiedy wprost wrogo. 

Myśliwy (tem mianem obdarza się u nas każde- 
go bez wyjątku, kto wykupił kartę łowiecką)—to pan, 
obywatel, obszarnik, magnat, który nie wiedząc co ro- 
bić z pieniędzmi, wymyśla sobie między inremi przy- 
jemnościami kosztowną rozrywkę, jaką jest polowanie. 

Pojęcie „strzelca* jako takie nie istnieje, bo na 
to, by je zrozumieć, należałoby zastanowić się nad 
kwestją etyki łowieckiej, nad znaczeniem słów uważa- 
nych powszechnie za głupi, bezsensowny paradoks. 
Etyka w łowiectwier?l! 

Wreszcie klusawnik—to upośledzany biedak, któ- 
ry z braku środków pozbawiony jest prawa polowania, 
któremu niewolno nigdy zabić zająca nawet na Swem 
podwórku, nawet przy swojej stodole ~ bo ten zając 
choć go odwiedza, nie „należy“ do niego. Kłusownik 
to ofiara prześladowań iiucisku ze strony obywatel- 
stwa, straży leśnej, policji, władz sądowych. 

Oto vox populi w kwestji łowiectwa. 

Że jest tak, a nie inaczej, wiemy wszyscy aż 
nadto dobrze i dowody tego spotykamy na każdym kro- 
ku. To jest Smutne, przykre, bolesne, ale walczyć 
z tem złem musimy, rozczarowywać Się nam i ори$2- 
czać ak nie wolno. 

Przedewszystkiem inusimy się ze skruchą przy- 


otoczeni nieprzebyty puszczą. stanęli do walki 
o istnienie i wyszli z nicj zwycięsko. zaharto- 
wani na głód $ chłód, w pracy niezmożeni i dziś 
jeszcze dunmi ze swych praojców. niechętnie i 
z рогу Iraktując późnicjszych przybyszów. Tych 
pierwszych pionierów było zaledwie kilkunastu 
ipo dziś dzień całe wsie noszą 2-4, rzadko 
więccj nazwisk. 

Клека stanowi jedyną drogę we wszystkie 
рогу roku: latem łódkami. ciągnicętemi pod prad 
na dłupiej nce przez kobiety przeważnie. zimą, 
po lodzie Utorowanie drogi przez zwały kry to 
praca, której tylko mieszkaniec północy podo- 
ać potrafi Wiosną i jesienią gdy kry płynące 
czynią niedostępną rzekę. kraj cały traci łącz- 
ność ze światem. Micjscowe koniki małe, brzyd- 
kie racze sa i wytrwale. Zdarzało mi się jeździć 
bez popasu z dwugodzinnym odpoczynkiem 82 
wiorsty przejazd twał 12 godzin. Podróż zi- 
mowa po lodzie odbywa się szybko, da stu wiorst 
na dobę. 

Dotkliwe są slale wialry na rzece, co przy 
nwozach. dochodzących do 58—60 stopni C., da- 
je się wielce we znaki. 

Łałem i wczesną jesienią wędrówka w górę 
rzcki maleńką łódcczką. choć powolna, bo trud- 
no przejechać więcej ponad 40 wiorst dziennie, 
ma nieskończony urok. Nicustanna zmiana pa- 
notuny wybrzeży. zmaganie się z rwącym nur- 
tem па porohach, kałaraktach i gęsto rozsianych 
„karmakułach” zwały kamieni u brzegów), któ- 
rych ominąć niepodobna, holując łódkę. Myśli- 
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znać do tego, że nizki poziom kultury łowieckiej w Pol- 
sce jest głównie naszą winą nas „myśliwych“ w cu- 
dzysłowie. My wszyscy kochamy się przecież w dy- 
letantyźmie. Interesujemy się wszystkiem, umiemy 
mówić (bal i jak jeszcze) o wszystkiem—ale oczywiś- 
cie tylko z równymi sobie; "wszak fachowcy to tacy 
nudni ludzie, —pedanci! Оп! zaraz nadają rozmowie ta- 
ki suchy, nieprzyjemny ton, wszystko chcą zgłębić do 
dna... wnioski, porównania, analizy... zaraz jakaś nowa 
„wiedza*. A my lubimy to wszystko, ale bardziej sub- 
telnie, delikatnie, po łebkach, 2 każdego kwiatka po 
jednym pyłku—jak pszczółki. 

Wiemy wprawdzie, że istnieje bogata, nawe! ol- 
brzymia literatura poświęcona łowiectwu lam, na Za- 
chodzie; podoba nam się myśl zakładania bażantarni, 
kuropatwiarni, zajęczarni, parków aklimatyzacyjnych; 
podziwiamy wspaniałe rysunki i fotogralje z natury - 
ale sami palcem nie ruszamy w tym kierunku. lnni 
robią to za nas—oczywiście każdy u siebie. 

Trudno się dziwić, że przy takim Stanie rzeczy 
kultura łowiecka w Polsce posuwa się żółwim krokiem. 

Sądzę, że byłoby na czasie zwrócić na to bacz. 
niejszą uwagę. 

Należy kształcić samych siebie, pizestać trakto- 
wać myślistwo wyłącznie jako rozrywkę, jako sport, 
bo w ten sposób pozostaniemy w dalszym ciągu je- 
dynie słrzelcami, uzutpując sobie zaszczytne miano my- 
śliwego bez wszelkiego prawa, samowolnie i nie- 
słusznie. 

Należy kształcić samych siebie i tych, co będą 
naszymi zastępcami w orszaku Św. Huberla — nasze 
młode pokolenie. 

Powinniśmy dołożyć wszelkich starań, aby wy- 
chować nasze dzieci w duchu prawdziwego myśli- 
stwa, wszczepiając w nich od najmłodszych lat роје- 
cia etyki łowieckiej, oraz głębokie przekonanie, że nie 
wysłarcza umieć strzelać i tylko strzelać, aby zasłu- 
żyć na tytuł myśliwego. W tym kierunku winniśmy 
pracować wszyscy bez wyjątku, jak kto umie i może 
piórem, słowem, przykładem osobistym. 

Dopiero wtedy, po spełnieniu tego pierwszego 
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wy nic traci chwili częsty strzał do sladka 
kaczek, na jesieni do gęsi i łabędzi, żerujących 
na przelotach najchętniej przy ujściu małych 
rzcczek, a nickiedy spotkanie z łosienrolbrzy- 
mem, czasem z panem puszcz ~ niedźwiedziem, 
który lubi przesiadywać nad wielką rzeką, w za- 
iniarze skorzystania z odświcżającej kąpieli, a po- 
nickąd 2 ciekawości. 

Plagą podróży przybrzeżnej są niezliczone 
roje owadów. a przedewszystkiemi „moszki”, tn- 
cej niemilosiernie, o zmierzchu zaś istnych chmur 
komarów. Bez siatki i wysmarowania się dzieg- 
ciem chwili jednej wytrzymać niepodobna. Wy- 
godniejszy sposóh lokomocji stanowią wielkie 
towarowe łodzic. zwane „jlimkami*. cącnione 
przez 4-5 ludzi. W samodziałowych, bronzowych 
koszulach. w gęstych siatkach na głowach. pra- 
oowicie zgięcj pod wielkim cjężarenn. jakby nie- 
ruchomi w niezmiernym wysilku miarowego kro- 
ku, więcej do fantaslycznych, jaskiniowych po- 
staci, niż do ludzi podobnych. Gdy wiatr z za- 
chodu pociagnie, wszystko się zmienia w jednej 
chwili. Z radością po wyrzuconym pomoście 
wbiega piątka pociągowa, olhrzymi, barwny ża- 
giel łopoce i dotąd powolna, niezwrolna „ilim- 
ka“ teraz sirojna i lekka jak mewa ostrą piersią 
na skrzydłach wiatru pruje rozkołysane fale 
Załoga zasiada na pokładzie рой żagltumń i zaczy- 
паја się niewyczerpane opowieści о przygodach 
żeglugi i łowiectwa. często przerywane weso- 
bm śmiechem i przeciągłym gwizdem, mają- 
cym dodawać sił podmuchom wiatru. 

(D. c. n.) 


-ŁOWIEC POLSKI 7 


obowiązku, mając nie jak dzisiaj, poszczególne jedno- 
stki, lecz całe kadry ludzi fachowych —będziemy mo- 
gli mówić o szerzeniu kultury łowieckiej w szerokich 
kołach, wśród ogółu naszego społeczeństwa. Że to nie 
jest utopią, ani pustym frazesem, że naodwról praca 
podjęta w tej sprawie przynosi owoce--łatwo się prze - 
konać, porównywając stan łowiectwa u nas z tem, co 
widzimy na Zachodzie. 

W rozwoju ogólnej kultury łowiectwo zajęło tam 
zaszczytne miejsce, zjednało sobie powagę i Szaunek, 
traktowane jest powszechnie jako ważny czynnik eko- 
nomiczny i jako wiedza oparta na licznych dziełach 
sztuki i literatury. Już same słowa: Waidkunst, Waid- 
wissenschafi, Jagdpraxis, Jagdtheorie i t. p. świadczą 
o tem, że łowiectwo bynajmniej nie jest lekceważone. 
A u nas?—nietylko laik, ale niejeden „mysliwy” uś- 
miechnie się ironicznie, czytając te słowa. To wystar- 
cza, To najlepszy dowód, jak nizko stoimy pod tym 
względem, skoro „a priori* negujemy możliwość po- 
dobnego traktowania „na serjo* łowiectwa -- podczas 
gdy na Zachodzie już nikt go sobie inaczej nie wy- 
obraża. (Dzem) 


ALEKSANDER nargr. WIELOPOLSKI. 


Pogadanki o myślistwie, łowiectwie | polowaniu. 


Aby osiągnąć cel, jaki mną powoduje, mianowi: 
cie wskazać, jak powinniśmy obecnie w Polsce traklo- 
wać myślistwo i zagadnienia, związane 2 tą gałęzią 
gospodarstwa krajowego, postaram się dać odpowiedź 
na szereg pytań, a mianowicie: Które gatunki zwierzy- 
py w naszych warunkach hodować i ochraniać należy? 
Jakie są zadania poszczególnych kategorji myśliwych, 
czego się po nich spodziewać i czega od nich wy- 
magać można i trzeba? Jakie powinno być łowiectwo? 
Jakiemi rozporządzamy środkami pomocniczemi i jak 
je stosować w praktyce? 

Z natury rzeczy pytania le są z sobą ściśle 
związane, muszę zatem zastrzedz się, prosić o pobłaż- 
liwość, jeżeli nie w ścisłej kolei i porządku logicznym 
zdołam dać na nie odpowiedź. 

Pogadankoin tym chcę nadać charakter czysto 
myśliwski, a bynajmniej nie naukowy. Upoważnionym 
do zabierania głosu w sprawach myślistwa czuję Się na 
tej podstawie, że od lat dwudziestu znacznie pod- 
niosłem zwierzostany w Swoich гемігасһ, co mnie się 
obecnie po zniszczeniu w czasie okresu wojenngo po- 
wtórnie udało, i tę zwierzynę, którą u siebie hodować 
mogę, a zatem i chcę,ponownie na bardzo wysokiej 
postawiłem stopie. 

Pragnąłbym szczerze, żeby ci polscy myśliwi, 
którzy w tym. czy w owym dziale więcej odemnie 
wiedzą i bliższą mają styczność z tą zwierzyną, któ- 
rej nie posiadam w swych ostojach. zechcieli moje 
pogadanki cennemi swojemi uwagami i dodatkami 
uzupełnić, a błędy moje wytknąć i poprawić. 


Myślistwo i myśliwy. 


Chcę zaczać od ścisłego określenia, czem jest 
„myślistwo* 1 kogo możemy nazwać „myśli- 
wym” і dać tym samym odpowiedź na pytanie: „Ja- 
kie będą zadania poszczególnych kategorji myśliwych, 
czego od nich wymagać należy i czego się od nich 
spodziewać można?* 

W znakomitym swym podręczniku o hodowli 
zwierzyny: „Kein Heger—kein Jager" hr. Ernest Syl- 
va-Tarouca powiada, że hodowla zwierzyny nie jest 
celem, lecz środkiem do osiągnięcia celu myślistwa, 
którym jest polowanie. 

lnnemi słowy: aby mieć 2 jakiegokolwiek przed- 
sięwzięcia pożytek, przyjemność, jednem słowem do- 
datni rezultat, nie wystarcza w danej chwili chcieć je- 
dynie wykorzysliać stan, w jakim dane przedsięwzięcie 


się znajduje, ale należy stan rzeczyi odpowiednio przygo- 
tować i przewidzieć na przyszłość, aby Stanu tego nie 
zniszczyć, a przeciwnie mieć na oku utrzymanie go, 
a nawet poprawę, Gdybyśmy chcieli zażywać konia, 
czy to dla przyjemności, czy do pracy, nie hodując ро, 
nie karmiąc i nie trenując, nedługo by trwała pocie- 
cha; tak samo nie można krowy tylko doić, a fabry- 
kant nie może tylko sprzedawać swych wyrobów, co 
jest jego celem i chwilą najkorzystniejszą, ale musi 
najprzód fabrykę postawić i towar wyprodukować, 
ulepszając stosownie do wymagań czasu i okoliczności 
system i sposoby produkcji. Są to „des vćrtes de 
Monsieur de la Palisse“, o których jednak niestety, lu- 
dzie często zapominają, pragnąc zamiast zbierać омо- 
ce własnej pracy, korzystać z cudzych lub żądać, żeby 
spadały z nieba. W słowniku kryminalnym takie po- 
stępowanie zwą „złodziejstwem*, w myślistwie często 
się to nazywa udanem polowaniem, a rzadziej kłu- 
sownictwem. 

Myśliwych należy podzielić pod różnemi kątami 
widzenia na różne kategorje, albowiem żad.n „myśli- 
му° nie pozwoli na pozbawienie go tego tytułu z chwi- 
lą, gdy stał się właścicielem mniej lub więcej dobrze 
bijącej „dubeltówki*, a broń Boże, uzyskał ponadto 
pozwolenie na polowanie. .leden z naszych ministrów 
powiedział, że i chłop zająca jeść lubi, powinien mieć 
załem z obszarnikiem równe prawo do połowania na 
niego. W dawnych czasach prawo polowania stanowi- 
ło przywilej pewnych klas, a nawet niektóre gatunki 
zwierzyny tylko panującym było wolno ubijać; obecnie 
i polowanie się zdemokrałyzowało. Nie powinno to 
jednak stać na przeszkodzie racjonalnej hodowli zwie- 
rzyny i celowemu korzystaniu z niej. We wslepnem 
słowie przytoczyłem zdanie ze słownika Lindego: 
„Wielkie łowiectwo nietylko nieczyni poźytku, tylko 
matnotrawstwo*. Так zaiste nie jest, bo choć się 
zaprzeczyć nie da, że ulrzymanie zwierzyny, a Szcze- 
gólnie grubego zwierza na wielką skalę jest rzeczą bar- 
dzo kosztowną, nie można się zgodzić na to, żeby 
nie czyniło pożytku“. Pożytek jego polega na podnie- 
sieniu zwierzostanu danego kraju, lub danej okolicy, 
daje sposób zarobkowania pewnej warstwie ludzi, 
a pod względem myśliwskim ma pierwszorzędne zna- 
czenie dydaktyczne, analogicznie z wielkiemi, zasob- 
nemi gospodarstwami, które służą za wzór dla innych 
i mogą sobie pozwolić na doświadczenia wymagające 
większego nakładu, a z których inni mogą czerpać 
produkta potrzebne do rozwoju i postępu ogólno kra- 
jowej gospodarki. 

W myślistwie zatem winniśmy mieć na uwadze 
dwa zadania: hodowlę zwierzyny i wykorzystanie owo- 
ców hodowli polowania. 

„Myśliwym* w najzaszczylniejszem lego słowa 
znaczeniu nazwiemy każdego, kto ma styczność ze 
zwierzyną, czy to gospodarza ostoi, czy stróża leśne- 
go, który swe zamiłowanie do niej objawia przez dba- 
łość o zwierzynę, staranną ją otacza opieką, choćby 
nawet sam strzelby do ręki nie brał, lub był znanym 
„pudlarzem*. Gospodarzowi, który o zwierzostan swój 
nie dba, a pozostawia go na łasce Pana Boga, i chet- 
pi się, że ile razy pojedzie du kniei, upoluje zajączka, 
choć prawem jest do tego uprawniony, nie zawaham 


się nadać zamiast miana „myśliwego* -- przydomek 
„kłusownika*. (C. d. n.) 
BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 

(Monografja) 

Rozdział Ill. (С. а) 


Powodem chwilowego rozdęcia szyi może być 
tylko zahamowanie odpływu krwi od głowy wskutek bar- 
dzo silnego naprężenia mięśni szyiw chwili szlifowania. 
Rozdęcie stałe natomiast jest skutkiem powtarzania się 
tego zjawiska przy ciągłym Śpiewie, który za każdym 


оол өө ё@Ё$ —._-ШЁ -Ё}ЫӨЁӨ-Ө 8.  -@$ Н ЫЫЫ ||] OG 


s ŁOWIEC POLSKI 


5 Na 5 (374) 


razem zostawia 5121 po sobie. 1 skoro po pewnym 
czasie powiększa się grubość szyi o 40%, to łatwo 
wyobrazić sobie możemy, jak silne być musi ro2- 
brzmiewanie każdorazowe. Otóż wskutek tego napię- 
cia wytwarza się przypuszczalnie w przewodzie Eusta- 
chjusza znaczne ciśnienie (coś na kształt jak u ludzi 
przy poziewaniu), które napierając na bębenek w uchu 
czyni go nieczułym na fale głosu. 

Zauważyć рггуіет należy, że rozdęciu szyi 
i głuchnięciu towarzyszy zawsze jedno zjawisko, ob- 
serwowane również tylko u głuszca, a jest nim nad- 
zwyczaj głębokie osuwanie się języka do gardła. Przy 
największem rozwarciu dzioba dostrzedz go wówczas 
nie można, co też wywołało u ludu przypuszczenie, 
że głuszec języka nie posiada. Zjawiska te muszą być 
z sobą w pewnym związku i nie bez wzajemnego 
wpływu. 

Powyższej przyczyny głuchnięcia jako absolutnie 
pewnej nie podaję, przypuszczam jednak, że ze 
wszystkich dotychczas przytaczanych hypotez ta ostat- 
nia jest najprawdopodobniejszą. Zauważyć jeszcze mu- 
szę, że nie wszystkie głuszce głuchną zupełnie. Nad- 
zwyczaj rzadko, lecz bywają wyjątku. 

Znam jedno lokowisko, na którem głuszce ma- 
ją zaledwie sluch przytępiony. Tokowiska to nieduże, 
liczące З > 5 tokowikow na wiosnę, położone jest 
w ziemi Wileńskiej, powiccie Wilejskim, w folwarku 
Hryców. Pierwszy raz zauważyłem to przed kilkunastu 
laty: znajdując się о 30 kroków od głuszca jeszcze ро 
ciemku, tak że niemożliwe było, aby mnie ptak mógł 
widzieć, głuszec w samem środku szlifowania, gdym 
wyciągał nogę z błota, a błoto „cmoknęło”, przer- 
wał szlifowanie i odleciał. Przekonawszy się ро tym 
fakcie, że głuszce tu słyszą i w czasie szlifowania, tO- 
biłem próby: podszedłszy o 20—30 kroków, łamałem 
w czasie szlifowania gałązkę, lub zlekka gwizdałem, 
głuszec zawsze Śpiew przerywał i chociaż nie odlaty- 
wał, to jednak dlugi czas milczał, zanim się uspokoił 
i „zagrał* znowu. Świadczyło to najwyraźniej, iż na 
tem tokowisku głuszce miały słuch tylka przytępiony. 
Czy wszystkie koguty posiadały tu tę właściwość 
twierdzić nie mogę, w każdym razie slanawczo obda- 
rzoną nią była znaczna ich większość, pochodząca za- 
pewne od wspólnego przodka. Obserwowałem to to- 
kowisko w ciągu przeszło lat dziesięciu przed wojną, 
która ie znacznie zniszczyła. Nigdzie więcej nic pado- 
bnego nie zauważyłem nigdy, wszędzie miałem wraże- 
nie, że ptak w czasie szlifowania nic absolutnie nie 
słyszy. Próby, których dokonywałem, potwierdzały zaw- 
sze tosamo. Nawet strzał dany w czasie szlifowania 
nie płoszył głuszca, o ile tylko śŚrót nie zaczepiał 
ptaka lub gałęzi, na której on siedział; głuszec śpie- 
wał zawsze dalej, jakby nic literalnie nie zaszło. 

Z głuszcem w niewoli robiłem również różne do- 
Świadczenia. Ptak począwszy od końca sierpnia, do 
maja śpiewał prawie codziennie, bez względu na porę 
dnia: z rana, w południe, wieczorem, Miałem w ten 
sposób możność ciągłego obserwowania. Podczas szli- 
fowania, 5!о)ас o krok od ptaka, próbowałem krzyczeć 
lub strzelać, i nie zwracał na {о najmniejszej uwagi, 
gdy jednak lo czyniłem w innych chwilach, przerywał 
śpiew natychmiast i zwykle długo siedział potem 
milczący. 

Drugim charakterystycznyin płusem głuszca, kló- 
ry zawsze na tokowisku się słyszy, jest, tak zwane, 
„krektanie”*. Zbliżone da wyrazu „khau-kau-kau*. Tym 
głosem ptak straszy 1 oznajmia zaraz pa przylocie 
swoją obecność na tokowisku. Gdzie głuszców jest 
dużo, gdzie prowodzą zawzięte walki z sobą, ten głos 
wieczorem słyszy się ciągle. Naodwrót, na  takowis- 
kach małych, gdy konkurować między sobą nie po- 
trzebują, lub gdzie śpiewa tylko jeden kogut, ten głos 
jest rzadki, ı w ostatnim wypadku wydaje go głuszec 
tylko jeden raz, siadając wieczorem na drzewie. Że 
głosem tym ptak straszy obserwowałem to na tym 
samym głuszcu w niewoli. Ptak miał swoje względem 
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ludzi sympatje i antypatje. Obecnośći niektórych osób 
nie znosił i gdy one wchodziły do pokoju, w którym 
przebywał, najeżał pióra na szyi, rozpuszczał wachlarz 
1 wydając ien głos powoli, zbliżał się do nich, skakał 
na głowę, bił zawzięcie skrzydłami i szczypał do krwi. 
Na wpuszczonego do pokoju psa reagował tak samo, 
rzucać się tylko brakło mu odwagi. 

Raz miałem na tokowisku zdarzenie z posttzelo- 
nym ptakiem, zachowanie się którego umocniło mnie 
jeszcze więcej w tym moim poglądzie na znaczenie 
krektania u gluszca. Strzliwszy do ptaka, złamałem 
mu skrzydło, głuszec po spadnięciu na ziemię prędko 
na piechotę zaczął uciekać, by go nie stracić, puściłem 
się w pogoń. Po dość długiem bieganiu dogoniłem 
go w końcu, wówczas ptak zrozumiawszy, że ujść już 
nie zdała, zwrócił się do mnie, najeżvł pióra na Szyi 
i gwałtownie zaczął krektać. W tej chwili bohaterskie- 
go zachowania się głuszca było nadzwyczaj wyrażnem, 
że chciał mnie „krektaniem* przestraszyć. 

(C. d. n.) 


JAN SZTOLCMAN. 


(Dokończenie) 


Sposobność do urzeczywistnienia tego celu zna- 
lazłem w maju roku zeszłego, kiedy znajdując się we 
Francji, dowiedziałem się 2 gazet miejscowych, że 
w ostatnich dniach tego miesiąca i w pierwszych czer- 
wca odbędzie się w Paryżu międzynarodowy kongres 
ochrony przyrody. Wówczas przyszło mi na myśl, że 
to może być doskonałą okazją do poruszenia na te- 
тете międzynarodowym sprawy obrony żubrów od 
ostatecznej zagłady i w tej myśli napisałem bezpo- 
średnio do prof. Władysława Szaíera, przewodniczą- 
cego Państwowej Komisji Ochrony Przyrody w Kra- 
kowie, proponując mu, ażeby delegat naszej Komisji 
na kongres paryzki poruszył tę sprawę, a ja, mając ze 
sobą bogaty materjał, zajęty bowiem byłem wtedy pi- 
saniem monografji żubra, zobowiązywałem się wygo- 
tować odpowiedni referat i dostarczyć go naszemu 
delegatowi na Kongres. Na pismo moje otrzymałem 
wkrótce odpowiedź prot. Szafera, w której tenże pro- 
ponował mi w imieniu Komisji delegaturę na Kongres 
wraz z prof. Tadeuszem Smoleńskim z Krakowa. Zbyte- 
cznem jest dodawać, że łaskawą propozycję przyjąłem 
z wdzięcznością i bezpośrednio przystąpiłem do opra- 
cowania referatu. 

Kongres odbył się dnia 31 maja oraz 1 i 2 czer- 
мса. Dzielił on się na 5 sekcji, z których pierwsza 
obejmowała faunę, więc też i mnie temat mego refe- 
ratu do niej wciągał. Sekcja ta była najliczniej uczę- 
szczaną, liczyła bowiem 56 reprezentantów z пајго- 
zmaitszych krajów Europy i Ameryki, gdy wszystkie 
inne sekcje razem wzięte miały tylko 42 przedstawi- 
cieli. Na sekcji | odczytano 34 referaty. z których mój 
miał szóste z kolei miejsce i wypadł na dzień l-go 
czerwca. Zobrazowałem w nim przeszłość żubra, kła- 
dąc nacisk na ten szczegół, że dzięki opiece naszych 
królów żubr utrzymał się jedynie w Polsce. Gdy 
przyszła kolej na lata wojny, a zwłaszcza na chwilę 
odwrotu Niemców, kiedy to wszyscy słrzelali do żub- 
rów, kto tylko chciał, a raczej kto tylko miał broń 
palną. uprzytomniłem słuchaczom, że pierwsze wladze 
polskie na terenie Białowieży czyniły, co mogły, aby 
tylko uratować te kilkanaście sztuk, które wśród ogól- 
nej rzezi błąkały się jeszcze wystraszone po Puszczy 
i po okolicznych lasach; oraz że te wszystkie środki 
chybiały celu wobec głodu i ogólnego rozprzężenia. 
Po wyczerpaniu tego historycznego rysu egzystencji 
żubra przystąpiłem do właściwego celu mego referatu, 
to jest do zaproponowania utworzenia międzynarodo- 
wej ligi obrony żubra na wzór ligi amerykańskiej. 
Główne rysy mego projektu były następujące: 


Do ligi przystępują przedewszystkiem te kraje. 
które posiadają 1a swych terytorjach żubry żyjące, 
chociaż pożądane by było, aby i inne narody wzię- 
ły w niej udział że względu na znaczne koszta, jakie 
funkcjonowanie ligi pociągnie za sobą. Każdy z kra- 
jów przysiępujących do ligi, wyznacza swego delegata 
i ci tworzą radę, która ujmuje w swe ręce losy żyją- 
cych żubrów, i ‘e zostają zarejestrowane z oznaczeniem 
szczegółów, dotyczących ich wieku, płci, rozwoju, 
miejsca przebywania etc. etc. Miejsca obecnego prze- 
bywania żubrów zostają uznane za stacje hodowlane, 
z których jedna, posiadająca najlepsze warunki egzy- 
stencji, musi być uznaną za centralę. Przewidywane 
jest przewożenie żubrów z jednej stacji do drugiej, 
gdy up. brak reproduktorów będzie tego wymagał. 
Właściciele żubrów, przystępujący do ligi, obowiązani 
będą ślepo słuchać zarządzeń ekspertów. Część kosz- 
tów utrzymania żubrów - - zwłaszcza, gdy zajdzie po- 
trzeba utrzymania liczniejszej straży łowieckiej—pono- 
si liga. Pożądanym ze wszech miar jest udział człon- 
ków amerykańskiej рї obrony bizonów, a zwłaszcza 
prof. Williama Hornaday'a, wysokie doświadczenie któ- 
rego oddać może nieocenione uslugi sprawie ratowa- 
nia żubrów. Pożądanem również byłoby, aby inicjaty- 
wę utworzenia ligi wzięlo na siebie Londyńskie To- 
warzystwo Zoologiczne, jako instytucja, posiadająca 
wielki autorytet w Świecie naukowym, przytem bardzo 
bogata i będąca właścicielką Londyńskiego ogrodu 
Zoologicznego, w którym znajdują się jeszcze żywe 
żubry. 

Po wysłuchaniu referatu zebranie jednogłośnie 
powzięło następującą uchwałę: 

Międzynarodowy Kongres Ochrony Przyrody, ze- 
brany w Paryżu pomiędzy 31 maja a ? czerwca 1923 
roku na sesji w d. | czerwca, po wysłuchaniu raporu 
p. Jana 521оістапа, wice-dyrektora Polskiego Pań- 
stwowego Muzeum Przyrodniczego w Warszawie, de- 
legata Państwowej Komisji Ochrony Przyrody w Pal- 
sce, oraz dopełniających uwag p. Jana Delacour'a, 
prezesa pierwszej Sekcji Kongresu, zważywszy: 
że gatunek Żubra jest reprezentowany zaledwie przez 
5 stad, chowanych w niewoli i liczących mniej niż 30 
sztuk*) i że tem samemi jest skazany w najbliższym 
czasie na wymarcie; wyraża życzenie (emet le voeu) 

ażeby utworzono w jaknajkrótszym czasie mię- 
dzynarodowe konsorcjum z krajów posiadających na 
swych lerytorjach żubry, 

ażeby inne narody zechciały łaskawie użyczyć 
temu konsorcjum swe poparcie pieniężne, 

ażeby zwłaszcza Liga obrony bizona amerykań- 
skiego użyczyła swego doświadczenia do dyspozycji 
tego nowego konsorcjum." 

Pozwoliłem sobie przytoczyć powyższą uchwałę 
in extenso, pragnąc stwierdzić, że Polska pierwsza po- 
stawiła sprawę ochrony żubra na terenie międzyna- 
rodowym. 

Widzimy, źe w powyższej uchwale opuszczona 
moją końcową propozycję powierzenia inicjatywy 
utworzenia Ligi Londyńskiemu Towarzystwu Zoolo- 
gicznemu. Prezydjum Sekcji I uczyniło to umyślnie pa 
porozumieniu się ze mną, pragnąc poprzednio wyba- 
dać poufnie, czy, Towarzystwo Zoologiczne w Londy- 
nie podjęłoby się ewenlualnie tej misji. 

Kiedy w jakiś czas potem p. Delacour, przewo- 
dniczący Sekcji | Kongresu, bawiąc w Londynie, zain- 
terpelował w tej sprawie członków Towarzystwa 20010- 
gicznego, ołrzymał odpowiedź, że właśnie przed nie- 
dawnyni czasem bawił w Londynie dr Kurt Priemel, 
dyrektor ogrodu zoologicznego we Frankfurcie nad Me- 
nem, który również zainicjował utworzenie ligi obrony 
żubrów, oraz że on ujął całą inicjatywę w Swe. ręce 
i że tem samem z nim należy perlraktować w sprawie 
dalszych losów Ligi. Okoliczność ta, że jednacześnie 


>) Okszało się późniłj, że żubruw żyjących jest przeszła 
2 razy tyle (Przyp. autora). 
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w dwu różnych krajach i niezależnie od siebie po- 
wstała myśl utworzenia towarzystwa mającego na celu 
obronę żubra od ostatecznej zagłady, udowodniła, jak 
podobna instytucja jest konieczną. Wskazuje też na 
to udział licznych krajów, które już do Ligi przystąpiły. 

Dowiedziawszy się о poczynaniach d-ra Prieme- 
la, zwróciłem się do niego z listowną prośbą o poin- 
formowanie mnie, w jakiem stadjum rozwoju znajduje 
się obecnie Liga, na co otrzymałem bardzo grzeczną 
odpowiedź, z której dowiedziałem się, że do paździer- 
nika r. z. następujące kraje zgłosiły swój akces: Ho- 
landja, Danja, Szwecja, Szwajcarja, Stany Zjednoczone, 
Włochy, Austrja, Czechosłowacja, Rumunja, Liilandja 
i Niemcy. Jakkolwiek dotychczas nie otrzymałem sta- 
tutu Ligi, to jednak z listu d-ra Priemela wyrozumia- 
łem, że mogą do niej przystępować nietylko kraje, 
ale i osoby prywatne, przyczem dla różnych krajów 
składki różne są odpowiednio zwaloryzowane. 

Udział Polski w Lidze jest niezbędny ze wzglę- 
du, że w przyszłości, gdy się żubry należycie rozmno- 
2a, będzie można pomyśleć o ponownem zasiedleniu 
Białowieży. Sprawą akcesu zajmują się obecnie właści- 
we siery. Nie omieszkamy też informować naszych 
czytelników o dalszych losach Ligi. 


FELIKS ROŻYŃSKI. 


Z hodowli i ochrony zwierzyny. 


Schroniska. 


W poprzednim artykule mówiliśmy o tępieniu 
drapieżników łowiectwu szkodliwych. Obecnie chcę 
pomówić o czynniku mającym niemniej doniosłe zna- 
czenie dla rozmnoży i ochrony kuropatw, a nawet i za- 
jęcy, mianowicie o sprawie schronisk”) dla drob- 
nej zwierzyny (remiz) — wśród pól, która јеѕі u nas 
dotąd zupełnie niedocenianą i ignorowaną. 

Zakładanie stałych schronisk dla zwierzyny 
wśród pól traktuje się u nas ogólnie, jako rzecz 
nadzwyczajną, bardzo trudną i skomplikowaną, wyma- 
gającą conajmniej specjalisty i transportu roślin egzo- 
tycznych. Nie przeczę, że zakładają się niekiedy 
о znacznej nawet obszerności, i takie schroniska, 
w których skład wchodzą rozmaite gatunki i odmiany 
drzewek i krzewów oraz innych roślin, ale schroni- 
ska takie przeznaczone są przeważnie dla bażantów, 
by one znajdowały tam nietylko schronienie przed 
skrzydlatymi drapieżnikami i ochronę przed silnymi 
mrozami i zadymkami śnieżnemi, ale także, aby tam 
miały również i odpowiednie, naturalne pożywienie. 
Że z takich schronisk chętnie korzystają i czują 
się w nich dobrze, również kuropatwy oraz zające, lo 
zupełnie zrozumiałe. Takie schroniska są też pożą- 
dane dla tych, którzy mają po temu możność, ale dla 
kuropatwy specjalnie - nie są konieczne. 

Kuropatwa, ten nasz najpospoliłszy, najwdzięcz- 
niejszy, a zarazem 'najsktomniejszy w wymaganiach 
ptak lowny, niewyrządzający żadnych szkód, prze- 
ciwnie, dla rolnictwa bardzo użyleczny, nie wymaga 
dla siebie tak wyszukanych schronisk. 

Dla niej wystarczy, jeżeli pewną przestrzeń obsa- 
dzimy gęsło skromnemi, u nas pospolitemi roślinami, 
jak np.: Jałowiec (Juniperus communis), świerk (Picea 
excelsa),gtarnina (Prunus spinosa), zajęczogłóg (Cra- 
taegus oxyacanta et monogyna), tóża dzika (Rosa ca- 
nina), szakłak (Rhamnus cathartica), żarnowiec zwy- 
czajny (Spartium scoparium), kolcowój (Lycium euro- 
paeum), wreszcie jerzyną i t. p. 

Z roślin tych można utworzyć wspaniałe schro- 


*) W dążeniu do aczyszczania naszego słownictwa lo- 
wieckiego od wyrazów obcych, jakiemi jest ono zbył przepeł- 
nione, użyłem i używać będę zamiast francuskiego wyrazu „re- 
miza* — czysto polskiego. „schronisko”, który nadto rzecz do- 
kładniej określa. (Przyp. autora). 
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niska, posadziwszy je w odpowiednim ugrupowaniu 
gęsto, w odstępach 30—60 centimetrów, zależnie od 
wieku i wielkości sadzonek. 1 to każdy bez trudności 
zrobić u siebie może, bo rośliny te znajdują się u nas 
prawie wszędzie. Zresztą każdy ogrodnik przy dwo- 
rze rozmnożyć je potrafi. Chodzi tylko о świado- 
mość, dobre chęci 1 pamięć o tem, jak wiel- 
kiem dobrodziejstwem są schroniska dla 
kuropatw w gołych polach, gdzie w czasie zimy — na 
śniegu, żadne stadko nie ujdzie uwagi bystrych dra- 
pieżników skrzydlatych! 

Najbardziej celowem jest zakładanie takich schro- 
nisk w środku pól rolacyjnych, zdala od obcych gra- 
nic, od dróg i miedz często przez ludzi uczęszczanych, 
jak niemniej w oddaleniu od wysokich drzew, mogą- 
cych służyć ptakom drapieżnym za siedziby i punkty 
obserwacyjne. Nadawać im można ksztalty figur pól 
rotacyjnych, a wówczas schroniska służyć też mogą 
zarazem jako stałe punkty oparcia przy огап tychże. 
Wielkość schronisk może być rozmaitą zależnie od 
obszerności i ilości pól. Jednakże, aby schroniska mo- 
ріу odpowiadać swemu zadaniu, nie powinny być 
mniejsze jak 10 x 10 — 100 metrów kwadratowych. 
Naturalnie, że schroniska większe, tem lepszą dawać 
będą ochronę zwierzynie. W każdym razie bardziej ce- 
lowem jest zakładanie większej ilości schronisk mniej- 
szych i w różnych punktach danego terenu rozmieszczo- 
nych, niż odwrotnie. 

Jedno schronisko obszerności 100 — 150 metr. 
kwadr. wystarczy, przy Średnim stanie kuropatw, na 
przestrzeń 10 hektarawą. Sądzę, że na tak drobną 
ofiarę zdobyć się może każdy, chociażby najmniejszy 
właściciel ziemski. 

Nadto, gdy w czasie śnieżnych i ciężkich zim, 
w których kuropatwom trudno znaleźć jakiekolwiek 
pożywienie, przeznaczy do codziennego zasypywania 
w schroniskach — na noc. -- nie mówiąc już o „pośla- 
dzie", ale chociażby tylko pewną ilość najlichszych 
nawet „2ропіп“, z przewagą nasion różnych chwastów, 
to z pewnością uratuje niejedną parkę, niejedno stadko 
od zagłady. 

Są to ofiary drobne, niemogące nikomu zrobić 
różnicy w budżecie gospodarczym, a jednak bardzo 
ważne dla podtrzymania i podniesienia ilości kuro- 
patw. Dlatego też nie powinny być zaniedbywane 
przez żadnego miłośnika zwierzyny - przez nikogo, 
chcącego nosić miano prawdziwego myśliwego. 

Znane jest przysłowie niemieckie: „Kein Heger— 
kein Jaeger” — co znaczy, że nie jest myśliwym, kto 
nie jest zarazem hodowcą. 


Figura obok umieszczona przedstawia szkic pla- 
nowego schroniska dla kuropatw, o wymiarze 12 < 12= 
=144 metr. kwadr. 

Lit. a, oznacza rowek, jakim schronisko otoczone 
być powinno na zewnątrz — a co jest niezbędnem na 
terenach nizinnych, lub na gruntach nieprzepuszczal- 
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nych, aby nadmierna woda deszczowa albo śniegowa. 
w czasie wiosennych roztopów, miała gdzie spływać. 
Ziemia z tych rowków wyrzucona do środka schroni- 
ska, służyć może do wygładzenia ewentualnych zagłę- 
bień i nierówności wewnątrz oraz utworzenia, choć 
nieznacznego spadku w kierunku zewnętrznym schro- 
niska. 

Lit. b, oznacza pas szerokości półmetrowej, w któ- 
rego środku (linja kropkowana) w zrobiony motyczką 
rowek, wysiany jest żarnowiec. 

Lil. c, oznacza pas szerokości jednego metra, 
obsadzony trzema rzędami świerku, posadzonego w od- 
ległościach półmetrowych (50 cm.), naprzemianiegle 
t. j w szachownicę. Ten pas Świerkowy ma bardzo 
ważne znaczenie dla schroniska, bowiem przycinany 
na wyso kości około 1'/, metra, utworzy z czasem gę- 
sty żywopłot (szpaler), który stanowić będzie dla ca- 
łego schroniska parawan ochronny od śnieżnych za- 
mieci i mroźnych wiatrów. 

Świerk jest wogóle jedną z najcenniejszych 10- 
ślin do obsadzania schronisk, należy jednakże o tem 
pamiętać, że gdy dorośnie do 1!/, — 2 metrowej wy- 
sokości trzeba mu ścinać wierzchołki, by nie wyrósł 
w wysokie drzewa szkodliwe dla takich schronisk. 

Lit d, e, f, р — są kwaterami, każda o po- 
wierzchni 4X4= 16 metr. kwadr., które mogą być 
obsadzone w odstępach 30 — 50 cm. odpowiedniemi 
do tego celu roślinami drzewiastemi, do których z ga- 
tunków rodzimych należą: jałowiec pospolity, świerk 
pospolity, tarnina (cierń), zajęczogłóg, szakłak, róża 
dzika, Rolcowój'i t. p. Najprzydatniejszemi 2 tych 
roślin są wymienione pierwsze cztery gatunki. O ile 
rośliny te są do dyspozycji w ilości dostatecznej, 
w takim razie można obsadzić: 

kwaterę lit. d, Świerkiem; lit. р, jałowcem; lit. e, 
{агпіпа. a lit. / głogiem. 

Przy takiem obsadzeniu. kwatery e, f, dawać 
będą kuropatwom w czasie upałów — cień i chłód, 
a kwatery d, g, zimą ciepłe schronienie. 

Rozumie się, że jeżeli wymienione kwatery obsa- 
dzone zostaną wszystkie chociażby tylko jednym ga- 
tunkiem z wymienionych roślin, to dla ochrony kuro- 
patw i polnych zajęcy zrobione już będzie bardzo 
wiele. 

Lit. A, i, k, 1 stanowią rodzaj wolnych, nieobsa- 
dzonych uliczek, które obsiewane być mogą roślinami 
o nasionach służących kuropatwom za ulubione poży- 
wienie, jak proso i hreczka (gryka). W tym celu, po 
odpowiedniem uprawieniu gruntu zapomocą szpadii, 
należy rośliny te wysiewać jaknajpóźniej i po- 
zostawiać na pniu niezbierane, a wówczas na jesieni, 
gdy w polach już pusto i goło, kuropatwy ściągać 
będą do schronisk, by zbierać ziarnka prosa i hreczki. 
Odtąd też stale będą uczęszczały do schronisk i w nich 
najwięcej przesiadywały. 

(d. n.) 


Ustawa o zmianie niektórych 
przepisów łowieckich. 


Na podstawie uchwaly Rady ministrów z d. 18 lutego r. 
b. p. minister rolnictwa Janicki wniósł do laski marszał- 
| kowkiej projekt następującej ustawy: 
” 

Art. 1 Upoważnia się Ministra Rolnictwa i Dóbr Pań- 
stwowych, a on do p. 5 niniejszego агі w рогоги- 
mieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych — do wyda- 
wania rozporządzeń zmieniających i uzupełniających do- 
tychczasowe przepisy łowieckie w przedmiocie: 1) ro- 
dzajów zwierzyny łownej; 2) rodzajów zwierzyny pod- 
legającej ochronie (zakazowi łowienia i zabijania) bez- 
względnie lub w pewnych okresach czasu; 3) terminów 
ochony zwierzyny, podlegającej ochronie w pewnych 
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okresach czasu; 4) uprawnień władz niższych instancji 
do ustanawiania zmian w przepisach, wydanych na za- 
sadzie p. 2 i 3, і na zarządzanie wyjątków w zakresie 
tych przepisów; 5) oznaczenia władz, którym służą u- 
prawnienia, przewidziane w przepisach, wydanych па 
zasadzie p. 4; 6) zakazów połowania w dnie niedzielne 
i świąteczne. Upoważnienia przewidziane w р, 2—5 sto- 
kują się odpowiednio do осһгопу jaj i piskląt pta- 
ków łownych i młodzi innych zwierząt łownych. 

Art. 2. Przepisy karne (administracyjne i sądowe) 
ustaw łowieckich i powszechnych karnych, dotyczące na- 
ruszenia postanowień doląd obowiązujących, które wol- 
no zmienić na zasadzie art. 1, mają zastosowanie także 
do postanowień zmienionych. Ministrowie: Rolnictwa 
i Dóbr Państwowy::h, Sprawiedliwości i Spraw We- 
wnęlrznych władni за w porozumieniu wydawać rozpo- 
rządzenia uzgadniające te przepisy karne z postanowie- 
niami, wydanemi na zasadzie art. 1 — oraz uzupełniają- 
ce przepisy karne, a ile okaże się brak takiego prze- 
pisu za naruszenie postanowień, wydanych na zasadzie 
art. 1 przez ustanowienie za ich naruszenia kar aresztu 
najwyżej do 6 tygodni i grzywien najwyżej do 1000 
złotych lub jednej z tych dwu kar, przyczem można 
ustanowić taką grzywnę za każdą sztukę zabitą lub 
złowioną z przekreczeniem postanowień o polowaniu; 
grzywny te ulegają zamianie na karę pozbawienia wol- 
ności w ten sam sposób, jak grzywny przewidziane w 
dzielnicowych ustawach o polowaniu, ewentualnie kar- 
nych powszechnych. 

Art. 3. Wykonunie niniejszej ustawy powierza się 
Ministrom: Rolnictwa i Dóbr Państwowych, Sprawie- 
dliwości i Spraw ©/ewnętrznych. 

Art. 4 Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia na całyin obszarze Rzeczypospolitej z wy- 
jatkiem województwa śląskiego. 

UZASADNIENIE. Postanowienia, doty- 
czące terminów ochronnych dla zwierzyny oraz ro- 
dzajów zwierzyny chronionej przez ustawy la- 
avieckie, są niejedmalite w poszczególnych dzielnicach 
Państwa. Niektóre : ustawodawstw, obowiązujących na 
obszarze Rzeczypospolitej, upoważniają te lub inne miej- 
scowe władze administracyjne ($ 57 ustawy ławicckiej 
7 roku 1909 ту. Ust. i Rozp. Kraj. z 1910 r. cz. 
II Nr 2) do wstrzymania polowania na dany rodzaj zwic- 
rzyny, inne zaś nle dają tego prawa nawet Ministrowi 
Rolnictwa. Art. 2 projektu ma na celu umożliwienie za- 
stosowania kar do nowych postanowień, wydanych na 
podstawie upoważnień, zawartych w art. 1. Zarówno 
ze względu na ujedrostajnienie przepisów prawnych, jak 
również na koniecziość wzmożenia осһгопу niektórych 
gatunków zwierzyny, Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych wnosi powyższy projekt ustawy. 


JANUSZ DOMANIEWSKI. 


Przeglad polskiej literatury 
łowiechiej, 


„ROÓLNIK*. W czasopiśmie tein, wychodzącemn we 
Lwowie, znajdujemy od czasu do czasu arlykuliki inv- 
śliwskie, porady dotyczące konserwowania hroni it. p. 
Począwszy od listopada 1022 roku (rocznik LIV omi- 
wianego czasopisma) w „Rolniku” stale pisze Dr. Al- 
fred Sander, родајлс со pewien czas „Przypomnienia 
inyśliwskie". Przypumnienia te, ukazujące się dość sv- 
stematycznie, zawierają kalendarz myśliwski, porady w 
sprawie hodowli i ochrony zwierzyny, praktyczne rady przy 
wykonywaniu polowania itd. Dr Sander kładzie nacisk 
przedewszystkiem nu hodowlę zwierzyny, jej Кагтіспіс, 
ochronę, ratowanie jej przed klęskami i t. p, że zas 
wszystko to pojawia się zawsze na czasie, więc bezwąt- 
pienia dzięki tym przypomnieniom powstała ni:jcdna 
remiz” i niejedna sztuka zwierzyny została zimą urato- 
масл od głodu. 


W ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy omówił Dr. San- 
der między innemi sprawę żerowisk dla sam i zajęcy, 
opłowów dla kuropatw, lizawek dla sarn, podał nte- 
które sposoby tępienia skrzydlatych szkodników. bDu- 
skonal w treści „Przypomnienia myśliwskie" pisane są 
zwięźle ı prosto i odgrywają, jak należy przypuszczac, 
doniosłą rolę, szczególniej wśród tych myśliwych, którzy 
nie kwapią się do czytania pism myśliwskich, a takich, 
niestety, jest jeszcze u nas bardzo dużo. 

„SWIAT“. Warszawa dnia 23 lutego 1024 r. Rok 
XIX Nr B. Wymieniony numer tego popularnego ty- 
godnika poświęcony jest myślistwu. Na pierwszym miej- 
scu spotykamy się z artykułem Wł. Korsaka: „Prawo- 
dawstwo myśliwskie. Administracja łowiecka". Autor za- 
znajamia nas tu ze stanem prawodawstwa łowieckiego, 
przyczem czytelnik dowiaduje się, że w Palsce obowią- 
zuje w różnych dzielnicach aż pięć różnych ustaw ło- 
wieckich, będących pozostałościami po państwach zabor- 
czych. Co się tyczy, będącej w opracowaniu, nowej pol- 
skiej ustawy lowieckiej, to zupełnie słusznym jest po- 
glad autora, że z uchwaleniem jej śpieszyć się nie na- 
leży, że praca nad nią „powinna być nacechowana wy- 
jatkową rozwagą, ostrożnością i bezstronnością". Oma- 
wiając największą bolączkę naszego myślistwa — kłusow- 
nietwo, podkreśla autor zbyt małą energję w zwalczaniu 
go funkcjonarjuszów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
oraz sądów powiatowych. Małe uświadomienie społe- 
czeństwa co do ekonomicznego znaczenia łowiectwa, 
wpływa ujemnie na normalny rozwój łowiectwa. Ar- 
tykul Juljana Ejsinonda „Sanacja polskiego łowiectwa" 
obejmuje szereg wywiadów, z przedstawicielami sfer mia- 
rodajnych, a więc z panem ministrem rolnictwa Janic- 
kim, z kierownikiem referatu łowiectwa w Ministerstwie 
Rolniclwa, p. Korsakiem, oraz 2 prezesami klubów sej- 
'mowvch. Dalszy ciąg uumeru obejmuje: X. J. — „Zwie- 
rzostan w Polsce po wojnie“; Z. Bartkiewicza — „Tra- 
gedja puszczy”. А. Ossendowskiego - „Argali“, J. Eis- 
monda = „Poseł we wnykach”. (bajka myśliwska), E. Kra- 
sińskiego — „Polowanie w Dawidgródku", J. Gieysztora— 
„Ryś“, Fr. Ejsmonda — „Łowiectwo w sztuce“, J. Błeszyń- 
skiego = „Ze stowarzyszeń łowieckich", С. Lisowskiego 
- „Myśliwskie Kółko Otwockie", M. Ejsimondowej — 
„Polowanie z риһастет“, J. Ejsmonda -- „Literatura 
odrodzonej Polski”, Wł. Słonczyńskiego „Przemysł 
broniowy po wojnie”. Nie wszystkie te artykuły stoją 
na jednakowym poziomie. Przykrym dysonansem naprzy- 
kład między artykułami pisanemi przez dobrych, prawdzi- 
wych myśliwych, jest artykuł p. Ossendowskiego Co 
prawda tych czytelników, którzy już przedtem zapoznali 
się z jego literaturą, nie zadziwi już p. Ossendowski 
byle czem, nawet wiosennem rykowiskiem jeleni, nawet 
nazywaniem baranów turami. Jeśli chodzi о рорад na 
całość numeru, to zauważyć trzeba, że jednak mógłby 
on być lepszy. Bezwątpienia czytelnik z wielką przy- 
jemnością zapoznaje się z jego treścią, niestety jednak, 
nie nabiera zbyt dokładnego wyobrażenia o całokształ- 
cie stosunków łowieckich w Polsce, o co zdaje się cho- 
dziło redakcji. Omawiając działalność stowarzyszeń ło- 
wieckich w Polsce, nalezalo przecie wspomnieć o dwóch 
najstarszych i najhardziej zasłużonych towarzystwach 
myśliwskich: „Małopolskiem Towarzystwie Łowieckiem" 
i „Polskiem Towarzystwie Łowieckiem* w Warszawie. 
O „Centralnym Związku Polskich Stowarzyszeń Ło- 
wieckich* znajdujemy zaledwie kilkanaście wierszy! Cze- 
mu to przvpisać” 

Włodzimierz Korsak „Venator“, krótki 
zbiór wiadomość z zakresu myślistwa strzeleckiego wraz 
z dziennikiem myśliwskim. Warszawa 1924. Nakładem 
Towarzystwa wydawniczego „Prasa“. Książka ta sta- 
nowi pierwszy tom HBibljoteki myśliwskiej „Przeglądu 
Myśliwskiego i Łowiectwa Polskiego". 

Zadaniem ,, Venatora" jest podanie w krótkiij, treści- 
wej formie zbioni najważniejszych wiadomości z dzie- 
dziny łowiectwa. Myśl doskonała i godna uznania, nie- 
jeden też początkujący myśliwy z książki tej skorzysta 
wiele. Mam jednak wrażenie, że książka była pisana 
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zbyt szybko, że treść jej została zamało przemyślana — 
stąd pewne braki, które zresztą łatwo w następnych 
wydaniach dadzą się usunąć. 

Rozdział pierwszy omawia „Rodzaje polowań podług 
pór roku". Zdaniem moim, nie należy polecać myśliwym 
strzelania po nocy dzików na polach, nie należy przy- 
tem strzelać ich śrótem czy loftkami, со zresztą na jedno 
wychodzi. Rozdział drugi „Zwierzyna w Polsce" oma- 
wia 18 gatunków ssaków i 104 gatunki ptaków Ze 
ssaków nie podana kuna kamionka, którą autor najwi- 
doczniej stale ignoruje. Co do rozdziału XIII, оБејти- 
jącego „10 przykazań myśliwskich w stosunku da zwie- 
ггупу“, to z łatwością można znaleźć ważniejsze niż te, 
które autor zestawił W rozdziale XIV (Dziennik my- 
śliwski) spis zwierzyny ułożony jest nieco niekonse- 
kwentnie. Brak np. kaczek, zamiast rubryki „bekasy* 
należałoby podać oddzielni: „kszyki* i „dubelty", jeśli 
już nie mówić o ficlauzach; rubrykę „blotne ptactwo" 
lepiej nazwać „inne ptaki błotne”, Бос przecie і bc- 
kasy są ptakami błotnemi. Zupełnic nicoczekiwanym 
jest podział psów myśliwskich na cztery grupy: 1 - 
wyżły, 2 — gończe, 3 — charty i A „różne: jak 
tropowce, jamniki i t. d“. Tu już autor w streszcze- 
niu się poszedł zbyt daleko. Wreszcie zaznaczyć należy, 
że bardzu brak jest w książce rozdziału a prawodawstwie 
łowieckiem. Rozdział taki, szczególniej w obecnych cza- 
sach bardzo by się przydał Niemniej jednak, pawtarzam, 
bomimo tych braków, książka jest pożyteczna i za- 
sługuje na poparcie. 


Narodowe zawody strzeleckie. 


W programie narodowych Zawodów Strzeleckich we 
Lwowie uwzględnione zostały dwa rodzaje strzelań: do 
tarcz z dowolnej broni długiej na odległość 100, 200 
i 300 mtr, z broni małokalibrowej (karabinków cal. 
22) na odległość 50 ın., oraz strzelanie myśliwskie do ru- 
chomego jelenia i rzutków (Sztucznych gołębi). Sta- 
wać mogą do Zawodów Strzeleckich we Lwowie wszyscy 
stowarzyszeni, zarówno ze stowarzyszeń, uprawiających 
sport strzelecki programowo, jak i z innych stowarzy- 
szeń sportowych. Co do niestawarzyszonych — Komitet 
Organizacyjny Narodowych Zawodów Strzeleckich po- 
stawił warunek, by mieli 17 lat ukończonych. 

Zgłoszenia do zawodów należy przesyłać do dnia 10 
maja b. r. włącznie pod adresem: Warszawa, Komenda 
Miasta, Relerent przysposobienia wojskowego, dla Ko- 
mitetu Organizacyjnego |. Narodowych Zawodów Strze- 
Jeckich, zaznaczając, do jakiej kategorji zawodów ma 
zamiar dany zawodnik stawać. Po tym terminic żadne 
zgłoszenia przyjmowane nie będą. Stowarzyszenia strze- 
leckie, myśliwskie, przysposobienia wojskowego i od- 
działy wojskowe mają prawo czynić zmiany w składzie 
personalnym swych strzeleckich zespołów do dnia 16 
maja b. r. w biurze Komisji Zawodów” we Lwowie 

Próbne strzelanie odbędzie się w dniu 16 maja b. r. 
na strzelnicy wojskowej we Lwowie dla tych zawodni- 
ków, którzy nie mieli możności poddać się próbom kwa- 
lifikacyjnym na zawodach lokalnych, organizowanych 
przez poszczególne stowarzyszenia. Komitet Organiza- 
cyjny przyjął jako zasadę, że każdy niestowarzyszony, 
hędzie dopuszczony do zawodów we Lwowie na pod- 
stawie zaświadczenia, wydanego przcz jedno ze stowa- 
rzyszeń strzeleckich, myśliwskich, przysposobienia woj- 
skowego, lub oddział wojskowy, że osiągnął na odle 
głość 100 mtr., strzelając do tarczy 10-pierścieniowe 
o średnicy 1 mtr. ѕегје 15 strzałów z dowolnej pozy 
eji — minimum 76 pnnktów. 

Każdy zawodnik dopuszczony do 
wpisowe w kwocie 2 złotych. 

Bliższych- wskazówek udzielają Zarządy Stowarzy- 
szeń. 

PROGRAM I Narodowych ZawodowStrze- 
leckich we Lwowie 17, 18 і 19 maja 1924 г. 


zawodów opłaca 
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A) STRZELANIE DO TARCZ. STRZELBA, 1. Zawo- 
dy wstępne. Zawody jednostkowe na odległość 100 
metrów dla wszystkich zawodników, Broń dowolna bez 
szkieł optycznych. 3 pozycje zasadnicze: stojąca, klę 
cząca i leżąca — po 5 sęrzałów z każdej pozycji i 3 
sęrzały próbne — niezaliczone. Czas strzelania nieo- 
graniczony. Tarcza wzoru międzynarodowego о śred- 
nicy 1 megra z dziesięcioma okręgami. 

П. Zawody о misżrzostwo miasta Lwo- 
wa. Zawody jednos,kowe na odległość 200 metrów z 
dowolnej pozycji sępjącej, klęczącej lub leżącej — 10 
sęrzałów i 3 próbne niezaliczone. Zawody dostępne dla 
zawodników, k,órzy osiągnęli w zawodach wstępnych 
minimum 76 punków. Broń długa dowolna. Tarcza 
wzoru międzynarodowego. 

lll. Zawody omistrzostwoPolskiw!. 
1924. Zawody jednostkowe na odległość 300 metrów 2 
p: pozycji po 10 strzałów i 3 próbne niezaliczone. 

s,g¢pne dla strzelców, którzy osiągnęli w poprzedza- 
jących zawodach minimum 76 punk,ów. Czas — 45 
minu,. Broń długa dowolna bez szkieł optycznych. Tar- 
cza wzoru międzynarodowego. 


IV. Zawody pocieszenia. Zawody jednosęko- 
we na odległość 100 metrów z długiej broni — dowol- 
nej bez szkieł optycznych, dostępne wyłącznie dla za- 
wodników, którzy nie zdobyli nagród w poprzednich 
zawodach. 5 strzałów i 3 próbne z dowolnej pozycji 
(stojącej, klęczącej i lezącej). 

PISTOLET. V. Pistolet automatyczny lub 
rewolwer. Zawody jednostkowe na odległość 25 me- 
trów z pozycji stojącej bez uparcia, ramię swobodne. 
3 serje po 6 strzałów. — Tarcza wzoru międzynarodor 
wego. 

VI. Karabinek. Zawody jednostkowe na odle- 
głość 50 metrów z dowolnej małokalibrowej broni (cal. 
22), bez szkieł optycznych. Cztery serje po 10 strzałów 
oraz po dwa próbne do każdej serji. Pozycja stojąca 
bez podparcia. Tarcza wzoru międzynarodowego о śre- 
dnicy 0.50 mtr. z dziesięcioma okręgami. 

B) STRZELANIE MYSLIWSKIE VII. Do rucho- 
mego jelenia. a) strzał pojedyńczy, b) strzał po- 
dwójny. Zawody jednostkowe na odległość 100 mtr. 
z dowolnej broni gwintowanej z odkrytym celownikiem 
i muszką: jednostrzałowej, dubcltowej, magazynowej 
lub automatycznej bez ograniczenia wagi. Tarcza przed- 
stawia jelenia naturalnej wielkości, podzielonego na 
okręgi koncentryczne i na punkty (od 1 do 5). Je- 
leń widoczny jest dla strzelca w ciągu 4-ch sekund. Prze- 
pisy szczegółowe według regulaminu Komiletu Igrzysk 
Olimpijskich w Paryżu (broszura „Tir de chasse“). 

VIII Do sztucznych gołębi (rzutków). Za- 
vody jednostkowe z dowolnej broni, jednakże о ka- 
librze nie większym od 12-ро. Nabój śrółu nie może 
przewyższać 36 gramów, a śrót nie może być grubszy 
od nru 6 angielskiego (2.5 cm. średnicy). Odległość 
15 metrów od miejsca wyrzucania gołębi. Przepisy szcze- 
gółowe według reg. Kom. Igrzysk Glimp. 


Ze stowarzyszeń i kółek. 


W d. 5 marca odbyło się nadzwyczajne Zgroma- 
dzenie Ogólne Polskiego Towarzystwa Ło- 
wieckiego w Warszawie. Po jzałatwieniu różnych 
Spraw porządku wewnętrznego, na wniosek prezesa 
Towarzystwą, p. Wł. Słonczyńskiego, wybrano 
na członka honorowego orgynata Maurycego hr. 
Zamoyskiego, b. posła Rzplitej w Paryżu, a obecnie 
ministra spraw zagranicznych, który obok niespożytych 
zasług w odbudowie naszej Ojczyzny, za co naród ca- 
ły będzie mu wiecznie wdzięczny, przyczynił się też 
niemało do rozwoju naszego Łowiectwa. Рггемодпі- 
czył Zgromadzeniu poseł Szadurski, sekrelarzował p. 
Marjan Halpert. 
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Од Ogólnem Zebraniu Członków Kółka Ło- 
wieckiego „Jeleń w Warszawia wybrano no- 
wy Zarząd na rok bieżący w osobach: p. J. Łada — 
prezes (ponownie), р. В. Krysiński —gospodarz-ławczy 
(ponownie), p. L. Krukowski = sekretarz (ponownie), 
p. St. Merlens—skarbnik (ponownie), oraz pp. В. Ża- 
kowicz i M. Laskowski (zastąpcy), Do, Komisji Rewi- 
2ујпеј wybrano pp. Br, Jakubowskiego, В. Gędzioro- 
wskiego 1 W. Ziegenhierte. Przewodniczył p, L. Kru- 
kowski, sekretarzował p. St. Mertens. | 

W Zawierciu па Ogólnem Zebraniu Tow. „Dja- 
na* w d. 8 kwietnia ustanawiono składkę członkow- 
ską na bieżące półrocze w wysokości 15 złp., wpiso- 
we—5 złp. Za każdorazowe wprowadzenie gościa na 
polowanie zbiorowe na zające -5 zlotych; na cietrze- 
wie: z rezultatem—3 złp. i bez rezutatu—nic. Polowa- 
nia na zające t. zw, „na pamykal zostały zupełnie 
wzbronione, = | 
W Kole Sportowem urzędników Komunalnych w dniu 


1 kwietnia r. b. przez Ogólne doroczne zebranie 
Członków Koła, na rok 1924 został wybrany no- 
wy Zarząd, Кібту ukonstytuował sę, jak następuje: 


Przewodniczący p. Wolski Bronisław, Wice-przewodni- 
czący 1 p. Jaczewski T. wice-przewodniczący, 11-р! 
p. Skonieczny F. sekretarz p. Wolski Edward, skatbnik 
p. Bętkowski J. członek I p. Szacki A. członek II p. 
Bajer St. zastępcy p. Siwecki St. i p. Bogucki Edw. 

Towarzystwo myśliwskie w 5uwat- 
kach donosi, że kłusownictwo kwitnie w tamtych 
stronach. W samych Suwałkach naliczyć by można da 
120 niepowołanych myśliwych. Stan zwiejzyny dużo 
lepszy niż w zaprzeszłym sezonie, ale mu jeszcze brak 
dużo do przedwojenuego. Kuropatw znajdywano całe 
stadka zmarznięte z powodu głębokich śniegów i os 
trych, długotrwałych mrozów. 

Кгаѕпуѕіамѕкіе Towarzystwo Prawidłowego My- 
ślistwa komunikuje nam, że na terenach jego lub jega 
członków padło w ubiegłym sezonie ogółem 16 dzi- 
ków i 6 lisów. Pod względem polowań zajęczych naj- 
lepsze rezultaty osiągnięto na terenach p. Watsona, 
gdzie w lesie о powierzchni 150 ha zabito 22 zające 
і 1 lisa. Do kuropatw w ubiegłym sezonie nie strzela- 
no, również jaki w zaprzeszłym. Kaczek na oparzeliskach 
i na Wieprzu trzymało się przez zimę bardzo wiele. 
Naogół zwierzostany poprawiły się znacznie od po- 
przedniego sezonu dzięki ukróceniu kłusawnictwa przez 
działalność Towarzystwa, jak również dzięki ochronie- 
Dodać jeszcze należy, że członek T wa, p. Koszarski 
sprowadził do swoich terenów 20 bażancic i 7 kogu- 
tów bażantów, oraz 10 kuropatw. Jest nadzieja, że 
zapoczątkowanie to wyda pożądane rezulłaty w kie- 
runku urozmaicenia zwierzostanów. Drapieżników wszel- 
kiego rodzaju, psów, katów i jastrzębi zabito na tere 
nach Towarzystwa lub jego członków 148 sztuk. 


Kalendarz myśliwski. 


W maju wolno jest polować, o ile uprzednio 
nie wyszedł dekret ministetjalny (dla b. Kongresówki), 
dekret wydziału obwodowego (dla b. Zaboru Pruskie- 
go) lub władzy powiałowej (dla Małopolski): ` 

W b. Kongreaówee: na cietrzewie (koguty), 
na bażanty, koguty do 14 maja włącznie, na słonki 
(do 14 maja włącznie) i na kaczory. 

W b. Zaborze Pruakim: na rogacze (od 16 
maja), na głuszce (koguty), na cietrzewie (koguty), na 
jarząbki (koguty), na bażanty (koguty). 

W Małopolace: na głuszce-koguty (do 19 ma- 
ja włącznie, na cietrzewie-koguty (do 19 maja wiącznie). 

Na Kresach (według ustawy „Zakon ob ocha- 
tie 3 fewrala 1892 goda*): na głuszce-koguty (do 14 
maja włącznie), na cietrzewie-koguty (do 14 maja 
włącznie), na słonki, kaczory, na bataljony (samce). 


Kronika „myśliwska. 


. (Prosimy Szanawnych Czytelników o łaskawe nadsyłanile 
wiadomości do kroniki myśliwskiej бег względu na słabe rezu- 
taty polowań. Wiadomości te są bardzi ważne dla statystyki 
łowi ckiej). 

Dnia 24 Lutego 1924 r w trasach Woropajow- 
skich ziemi Wileńskiej Konst. Ит. Przezdzieckiego, 
w rewirze Krasnoborskim uroczysku Szuryca zabilem 
dubletem 2 rysie—samice, loftkami; jedną na 61, dru- 
gą na 23 krogów, przy mrozie 25°. stopniowym 
' ogromnych śniegach. Nagankę po otropieniu stano- 
wiło 5 gajowych 1 2 psy. A. Wardeński. 
—0 – T-wo Myśliwskie w Bialymstoku polowało 
w ubiegłym sezonie zimowym na własnych teranach 
z nąstępującymi rezultatam:: 

—|— Radunia i Nowosiółki w dniu 8 i 9 grud- 
nia 23 r w 5 strzelb zabito 12 zajęcy i dwa lisy. 
-2-- Plutycze i Husaki w dniu 16 grudnia 23r. 
w 12 strzelo zabiło 27 zajęcy i 1 lisa, 

_3— Rajsk i Hacki м dnit 23 grudnia 23 r. 
w 16 strzelb zabito 31 zajęcy i І lisa, 
—4— Baciuty i Trypucie w dniu 30 grudnia 
23 г. w 5 strzelb zabito 14 zajęcy i 2 lisy, 
—5— Tapilec i Zaczerlany w dniu 6 Stycznia 
24 r w 7 strzelb zabito 11 zajęcy 
—6— Waliły w dniu 27 stycznia 24 r. w 5 strzelb 
zabito 18 zajęcy, 
ODP. Red 


P. D-r Miłaszewiczowi w Krynkach. Dzieło Ober 


laendera „O układaniu wyżłów" jest od paru lat wy. 
czerpane. 
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Odpowiedzi redakcji. 


Zarządowi T-wa Myśliwakiego w Su- 
wałkach. 22 wyrazy syinpalji Oraz za życzenia ser- 
decznie dziękujemy. 

P. Antoniemu Łączkowskiemu. Za na- 
desłaną pracę (W sprawie naszych stosunków łowiec- 
kich dziękujemy oraz prosimy о nadesłanie innych. 


REDAKTOR: Jan Sztolcman. 
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P. Stefanowi Ostrowskiemu. Wobec opu- 
blikowania zwaloryzowanych kar za kłusownictwo, ar- 
tykuł W,Pana należałoby zmodylikowaćusunąwszy z nie- 
go cały ustęp o podniesieniu normy kar. Jeśli W. Pan 
zgodzi się na taką redukcję, to prosimy o łaskawe 
powiadomienie nas. 


_ P.A Popławskiemu we Lwowie. Zapy: 
tuje mnie pan czy z broni „klasowej“, mającej karne: 
гу długości 65m/m można stzelać gilzami długości 70m/m2 
Otóż czy kamera broni Pańskiej dopuszcza używanie 
gilzy a бт/т dłuższej, to można orzec dopiero po jej 
obejrzeniu. Instytut Berliński ostrzega przed używaniem 
gilz 70m,mdo kamer dla gilz 65m/m. 


Jeżeli przejście z kamery do luty jest lekko spa- 
dziste (kurz gehalten), ca się widzi we wszystkich 
prawie obecnie robionych broniach, to przedstawia ta 
dla broni wielkie niebezpieczeństwo. Przy strzale g.lza 
rozwija się i dostaje się do kanału samej lufy—co po- 
woduje znaczne zmniejszenie jej średnicy, ponieważ 
slup śrótu doznaje ściśnięcia (Stauchung), które w zz- 
leżności od gutunku prochu i ładunku śrótu jest za 
każdym strzałem inne, możliwe więc jest, że wiele 
strzałów nie zaszkodzi broni, po jednym jednak strza- 
le może nastąpić uszkodzenie, a nawet rozerwanie lufy. 


O kamerach zbiegających się (verlaufende Kam- 
mer) nie wspominam, gdyż w nowych broniach już 
się ich nie spotyka: 


Niemieccy i angielscy fabrykanci broni robią ka- 
mery 70m/m tylko na zamówienie, gdy tymczasem 
belgijscy dają często kamerę tej długości w broniach, 
których normalna waga nie usprawiedliwia tej potrze- 
by. Stalując dla siebie broń u Purdey'a i pytając go 
o zdanie со do kamer, otrzymałem odpowiedź, że kamery 
dłuższe robitylko na żądanie w broniach ciężkich (dla ma- 
ximum 36 gr. śrótu przy kal. 12-ут) 1 uważa, że w gil- 
zie długości 65m'm można zmieścić wszystko, czego 
wymaga pelny ładunek (charge exacte) danego kalibru, 
aby był doskonale uszczelniony i należycie zakręcony. 

W. Słonczyński. 
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* WYDAWCA: Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowiechich. 


Oarszawska Spółka Myśliwska 


W Warszawie, Królewska 17 = Telefony: 19-17 Sklep. 78-27 Zarząd. 


POLECA W WIELKIM WYBORZE: 


Aoc BROŃ ŚRUTOWĄ: 
AUGUSTE LEBEAU, FABRIQUE NATIONALE, MANUFACTURE LIEGEOISE, I. 
AUGUSTE FRANCOTTE, FORGERON, HUSQUARNA SZWECJA, POJEDYNKI I Т. Р. 


BROŃ KULOWĄ: 
|. P.SAUER, F. W. HEIM. MAUZER, MANNLICHER. it. p. 
AUTOMATYCZNE PISTOLETY: Browning, Mauser i Sauer 
Rewolwery bębenkowe: A. Francolte, Manufacture Liegóoise. 
Wszelkie PRZYBORY MYŚLIWSKIE 1 FECHTUNKOWE. 


Pieiwszorzędne warsztaty puszkarskie. 


Naboje Śrutowe 
WŁASNEGO MASZYNOWEGO WYROBU 


z prochem „Rottweil“, kapiszonem „Gavelat". 


P. SAUER, 


N Б (374) ŁOWIEC POLSKI 15 
KSIĘGARNIĄ I SKŁAD NUT 
w POZNANIU ul. Fr. Ratajczaka 36. 
polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa: 
BERGER In Afrikas-Wildkamern, iliusutriert, w oprawie OTTO Im Kanadischen Wildniss, ill. w oprawie. 
„ Aus einem verschlossenem Paradiese (eine Jagdreise), illu- RAFSFELD Die Hege In der freien Wildbahn ill. w oprawie. 
striert, w oprawie Є Das Rehwilu ill. w oprawie 


BRANDT Fihrten—und Spurenkunde, ill. w oprawie 

> Der langhaarige deutsche Vorstehhund, w oprawie 
CZYNK Das Auerwild—Jagd— Нере Pflege 
DEINERT Kunst des Schiessens, w oprawie 
DIEZELS Niederjagd, illustrowany w oprawie 
DOMBROWSKI Die Treib jagd. w oprawie 
GRASHEY Praktisches Lehrbuch fur Jager ill. w oprawie 
HARTIGS Lehrbuch für Jagiet 
HOHER Jagd. Ill. w oprawie 
NIEDIECK Mit der Bilchse in fünf Weltteilen ill. w oprawie. 


Des Rotwild ill. w oprawie 

%, Das Deutsche Weidwerk ill. w oprawie. 
REGENER Jagdmetoden w oprawie 
RIESENTHALŚ Jagdlexikan ill. w oprawie 
SCHUFF Jagdlierkunde w oprawie 

т Ornitologisches Taschenbuch für Jaget w oprawie 
SCHMIDT Mittenjagd w oprawie. _ 
STACH Raubzeugverlilgung w oprawie 
WINEKELS FERTA fur Jager 3 Bande w oprawie 
WILD-Queissner Kunst des Schieseans w oprawie 


Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą. 


КТАП BRONI I AMUNICJI ORAZ OARSZTATY REPARACYJNE 
„SPO RT SP. Z OGR. ODP. 


Warszawa, Chmielna Nr 33. Telefon 226-13. (W pobliża Dworca Głównego) 


POLECA: broń pierwszorzędnych fabryk oraz wielki wybór naboi myśliwskich z kapiszona- 
mi Gavelot oraz oryginalne naboje i gilzy Eleya Angielskie. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres puszkaratwa wchodzące, po cenach umiarkowanych 


UWAGA: Zakład prowadzony przez wykwalilikowanych puszkarzy b. współpracowników 
pierwszorzędnych firm warszawskich i zagranicznych 


Firma stale posiada na składzie wybóc strzelb używanych, po minimalnej cenie. Zamówienia pocz- 
towe i kolejowe wykonywa się za zaliczeniem. 
| 


Długoletni współpracownik 


| firmy F. SCHNEIDER | 
- Romuald Gaczeński 7 


poleca na sezon wiosenny: etole, pelerynki, liSy, jak również 2 
przyjmuje obstalunki i przeróbki. 


Kopernika 18 m. 18, tel. 270-66. 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1861 ROKU 


SKŁAD BRONI p.f. | SOSNOWSKI: 


w WARSZAWIE 
właścicieli С. LISOWSKI 


Poleca wykonane przez Zakłady Атипісујпе „POCISK S. A. 
NAJLEPSZE OJLZY MYŚLIWSKIE 2 WYSOKIEM ОКОСІРМ- SPPCJALNY KAPISZON SILNIEJSZY OD BOTYCH- 
CZASOWYCH, NIE POZOSTAWIA RDZY W LUPACH 
= — SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. „= 


Naboie ćralowe bez konkorencji'w gllzach Zekiadów Amun. „POCISK“ $ A. 
Wylaceas Sprzedaż Z brool О. Defouroy-Sevrin w Litge'* -- Nowość: Sztucery dnhbeltowe в ејес(сгат! | Dea 
ejeetorów,' różnych kalibrów -- Firmy „O. Dejfourny -Sevrin w Llége'' na specjalge £imówienia. 


PRZYBORY,MYŚLIWSKIE. ا‎ e ——— а —-—— WARSZTATY REPARACYJNE 
3-9 Є Adrea: Hatel Europejski (ul. Czysta Ne 1). Telefon № 47-47. 
c m IOO Co س‎ 
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ŁOWIEC POLSKI 


SALSO 


GRAND PRIX 
Paryż 1800. 


GRAND PRIX 
Turyn 1911. 


ROK ZAŁOŻENIA 1875. 
Tow. Akc. Zakładów Mechanicznych 


BORMANN, SZWEDE i S-ka 


Warszawa, ul. Srebrna Nr. 16. 


Telefon Działu Handlowego 7-22, (międzymiast.) i 4-604. Telefon Działu Technicznego 20-63. 
Sprzedaży 20-86. s T Warsztatów 278-28. 


Adres telegraficzny „BORMANSZWEDE“. 


Catentowane 


Aparaty syst: 


оО IDO) 


Bew 


zorzelnicezo-raktuflkacyjrua 


Jeki Ea 


rożanówa { 
т ioe | 
Olerowe | 
б | 
W 
N 
\ | н 
J W RE 1 RA ] зу” i 
< Ый, 999 Ё х کے‎ 
О8% гоЬ Баб. noyleryrowanegd wprgt z brzeczki 
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jednoczemy odbiór olerów i ołojów w forme yłatacznej 
Grzejzło OOanarałów dytarzonych 


Kompletna budowa i przebudowa cukrowni, gorzelni, syropiarni, fabryk droźdży, 
krochmalni, suszarni. fabryk chemicznych i suchej destylacji. 

Wszelkie aparaty i kotły dla przemysłu naitowego. 

Kotły parowe hydrauliczne, nitowane wszelkich rac. systemów na wysokie і nizkie 
ciśnienie. 

Maszyny parowe i pompy zwykłe, tryplex i wirowe. 

Aparaty do zmiękczania i oczyszczania wody. 

Odparnice syst. Ketsnera i zwykłe stojące. 


Drukarnia Nakjadowa, Warszuwa, Horicnsja 7, telefon 216-60, 


